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P renum eratą  prm yjm ują:
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasu" w Rynku pod L  39 w domu p. Kirchmayers 

na dole, tudzież wszystkie Drzędy pocztowe anstryaekie.
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p. l y a u e y  H m t r e a k  P la c  H a l ic k i  Nr. 1. — w Wiedniu p. A .  
Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryśn p. L .  rłmttgki, 
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bisrgra 1 w Frankfurcie nad Menem pp. Haaamsestmin i Fogler — 
w Berlinie p. A. Retetneyr — w Frankfnrel* nad Menem p. G. L\ 
Daubm a Comy. — w Lipska p. Mswryk tCnglmr — w Wrocła­

wia : p. Jmmkm at Samiykeiwe*.
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n a  „ C Z A 8 “

o d  I g o  S t y c z n i a  1 8 6 6
W Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
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W e  L w o w ie :
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Z  przesyłką pocztową w państwie anstryackiem:
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złr. 3 4 ,  — złr. 1 3 . — złr. 6 . — złr. 3 * 3 5  c.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie'. A dm inistracya „ C Z R S U “  
W Rynku g łów nym , w dom u p. K irchm a 
je ra  pod L„ 39.

W e Lwowie: w Ajencyi „ C z a S H “  p 
Ignacy H e r c o k ,  P lac  H alicki pod L. 1.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile 
Nro 22.

W P ary iu : (na  c a łą  F rancyę , Anglię i 
B elgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
P rince Eug&ne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztow e w kraju  i za granicą.

P renum erata  liczy się tylko od Ig o  każ 
dego m iesiąca.

UprAsza się o w czesne nadsyłan ie  pie 
niędzy prenum eracyjnych  i w yraźne w ypi­
sanie nazw iska i m iejsca odbioru, i ile m o­
żności o nadesłan ie  daw nego adresu druko­
w anego, a  przynajm niej o zacytow anie nu­
m eru tegoż adresu.

Cena „C Z A S U * *  *a g ran ic ą , ogłoszona 
jest w tytule każdego num eru.

Stenograficzne sprawozdania
Sojtnu lwowskiego będą przesyłane Panom  
Prenum eratorom  w Państw ie anstryackiem  za 
op łatą  2 centów  za arkusz, to jest 1 złr. za 

50 arkuszy druku.
D la zagranicznych Panów  P renum erato ­

rów wynosi ta  należytość z powodu opłaty 
p o cz to w ej:
do P r u s  1 tal. 10 sgr.
do Rzeszy niem ieckiej , . 2 „
do F ra n cy i, A nglii, W łoch

i S z w a jc a r y i ..............................10 franków
do B e l g i i ............................................ 7 %  „

Prenum erata  na sam e stenograficzne Spra­
w ozdania bez przenum eraty „CZA SU" nie 
przyjm uje się.

Kraków 3 stycznia.
Zajęci spraw am i k rajow em i, nie braliśm y 

pod szczegółow y rozbiór stanow iska , jak ie  
w bieżących okolicznościach zajął w ro z ­
praw ach  sejm owych każdy kraj koronny 
m onarchię sk ładający . Ograniczyliśmy się 
na  podaniu ogólnej cechy stronnictw  n ie­
m ieckich i nieniem ieckich, upatru jąc chw i­
lę mniej do polem iki stósowną. Innego zda­
n ia jest w iedeńska Presse, a  artyku ł jej 
w  ostatnich dniach r. z. przeciw  Galicyi w y­
m ierzony, w ym aga po nas odpowiedzi.

K rytykę stanow iska, jakie zaję ła  Galicya, 
rozpoczyna Presse uw agą, że w żadnym  k ra ­
ju  koronnym  manifest wrześniow y nie wy­
w oła ł takiej zm iany jak  w  naszym. Nic 
praw dziw szego, a le  przyczynę tego daw no

Część literacko-artystyczna.

TYGODNIK PARYSKI.

W rozprawce zatytułowanej „Des Mensonges im- 
primesu Voltaire wyszydza kronikarzy powtarza­
jących dyalogi monarchów i ministrów, których 
nigdy nie widzieli ani słyszeli. Wieśniacy czytają 
chciwie te rozmowy i mniemają, że ich wtajemni­
czono całkowicie w zamysły i czynności monarsze.

. Pud )ym względem od czasów Voltaira nic się 
me zmieniło — chyba na gorsze. Coraz liczniejsza 
zgraja korespondentów, jedynie z pomocą wyo 
bratni może się wywiązać jakotako z trudnego 
zadania bawienia czytelników i donoszenia im 
słów wymówionych tak cicho i t .k  wysoko, że ich 
najdoskonalsze ucho z bruku nie dosłyszy 

Jakże dziwić się codziennym bajkom, które sieje 
Niepodległość Belgijska ku rozrywco swoich za­
granicznych prenumeratorów, kiedy paryzcy kroni­
karze, mający obowiązek zawiadamiania miejsco­
wych lodzi o tern co się dzieje, plotą duby sma­
lone, zmyślają bezczelnie cyfry i fakta, malują 
nigdy mezaszłe wypadki, mianowicie, jeżeli cbcą 
mówić o zajęciach i zabawach dworu.

Kłamstwo nie przetrwa dwudziestu czterech go-

już jej koleżanka die  Debatte w ypow iedzia­
ła  ośw iadczeniem , że żaden kraj tyle na 
przeszłym  system acie nie ucierp iał co Ga- 
licya. Lec* myli się Presse, i to sam ochcąc, 
gdy twierdzi, że m anifest p rzerob ił w G a­
licyi centralistów  na federalistów , że stron­
ników daw nego stanu rzeczy n a  przeciw ni­
ków p rzedz ie rżgnął, że najśm ielsze marze­
nia w program ata  zamienił. W iadom o bo­
wiem aż n ad to , i to każd em u , że centrali­
stów nigdy w Galicyi nie było, a  nie bę­
dziemy d la  przyjem ności dziennika w iedeń­
skiego pow tarzać pow odów , ty lekroć przez 
nas w skazyw anych, dla czego G alicya de- 
legacyą d o  Reichsrathu w ysła ła , i jak ie  jej 
było i w jakim  celu zachow anie. Posłowie 
galicyjscy nie popierali cen tra lizacy i, ale 
faktem  swojej bytności chcieli dla kraju  ja ­
kąkolw iek korzyść osiągnąć. Tego im za 
z łe  nie powinna b rać Presse, a le  raczej u. 
bolew ać, że tak ich  korzyści nie osiągnęli 
W szakże jeżeli żądania staw iane przez Ga- 
licyę przed ukazaniem  się manifestu uw a­
ża ła  za najśm ielsze m arzenia, i dotąd je z* 
takie uw aża, to najlepszym  dow odem , cze 
go się G alicya po owym systemacie spo 
dziew ać m ogła. K raj nasz staw iał tylko żą 
dania najprostsze, odnoszące się do swojej 
o rganitacyi w ew nętrznej, na autonom ii z 
praw  swych historycznych, trad y cy i, zw y­
czajów i potrzeb oparte j, ż ąd an ia , których 
zadość uczynienie zapow iadał manifest w rze­
śniowy, których urzeczywistnienie jest jedy 
nym kierunkiem  i działaniem  obecnego sej 
m u, i to w ydaje się Pressie najśmielszem 
marzeniem ?..

Ależ z innej strony zarzuca Presse, że nie 
mamy program atu , żąda  w ięc od nas pro 
gram atu dla m onarchii. Pow iedzieliśm y, że 
nie jesteśmy federalistam i w tom znaczeniu, 
w jakiem  je  Czechom przypisują, nie jeste­
śmy za dualizm em  w  duchu w ęg iersk im , a 
nie chcem y centralizm u niem ieckiego. Presse 
nazyw a to zm ąconą ideą. Jako  negacya, wy 
daje nam  się ona dość jasną. Że nie sta­
nęliśmy z affirm acyą, cóż w tern dziw nego? 
Zbiorowego w yrazu wszystkich autonomij 
w odniesieniu do jedności państw a, n ik t do­
tąd, zdaje nam  się, jeszcze nie w ynalazł 
Jeżeli się nie mylimy, sytuacya obecnej chwili 
dla m onarchii jest w rozw iązaniu tego z a ­
dania. Jest ono tak  trudnem  i w a in e m , iż 
aby dojść do owego rozw iązan ia , K orona 
i sejmy zam ieniły chwilowo swe role. Sej­
my przestały  m ieć zw ykłe  opozycyjne sta­
nowisko; K orona żąda  po nich objaw u ży­
czeń i po trzeb , zostaw iając sobie niejako 
najwyższą krytykę, ocenienie w ym agań pąń- 
stw a odnośnie do p raw  każdem u krajowi 
loronnem u w łaściw ych. G alicya z sejmem 
swym w idząc w m anifeście zapew niony so- 
)ie udział w spraw ach  m onarchii i rozwój 
narodow y, s tan ę ła  z affirm acyą po stronie 
Korony, a  praw a sw e, żądania i potrzeby 
spiesznemi pracam i kwoli swej organizacyi 
wskazuje.

Nie przypuszczam y, aby  Presse m iała  Ga- 
icyi .z a  z łe ,  że stanęła  przy Koronie, 

ale w idocznie czyni jej zarzut 7, teg o , że 
stanęła  po polsku a  nie po niem iecku. Z a­
w ierzyła  słow om  M onarchy, dobrej wierze 
mężów u steru rządu  sto jących , i w ad re ­
sie nie w ypow iedziała program atu dla m o­

narchii, prócz zaufania do zasad w samym 
manifeście objaw ionych. P rzy jęła  manifest, 
ale nie p oddała  go pod rozbiór; nie dla te ­
go, aby nie ch c ia ła  konsty tucy i, k tó rą  zre­
sztą słow o M onarchy zaręcza, a le  zapew nio­
na co do udziału  w przyszłej konstytucyi, 
oczekuje ta k ie j , z którejby wszystkie ludy 
korzystały , a  nie jedno tylko stronnictwo, 
jak  z przeszłej. Chce konsty tucy i, ale nie 
chce form y niem ieckiej.

Bd myli się srodze Presse , gdy pisze, że 
się G alicya^germ anizacyi jakby  upiora oba­
wia. G alicya nie boi się zgerm anizow ania, 
bo w ie z dośw iadczenia, że to jest niemo- 
żebne. W szak dotąd nie ma an i stronnictw a 
niem ieckiego w  k ra ju , ani jednego posła 
niem ieckiego na sejmie. G erm anizacya więc 
widocznie w  G alicyi nie możebna. Ale Ga 
licya nie chce form y niemieckiej pod firmą 
centralizacyi biurokratycznej w ystępującej, i 
ma się czego jej obawiać. Presse dowodzi, 
że udział G alicyi w m onarchii będzie po­
śledni z pow odu jej m oralnej i m ateryalnej 
słabości. Nie zaprzeczam y słabości, a le  ko- 
muż ją  p rzyp isać? Któż trzym ał w opiece 
Galicyę blisko od wieku? Czy nie ow a for 
ma niem iecka gw ałtem  nałożona sprow a 
d? iła  ow ą niem oc, rozkład  spółeczny? Ko- 
muż G alicya zaw dzięcza, że jej gospodar­
stwo Ifrajowe stoi w przededniu zbożowego 
bank ru c tw a , tak  że jeden  nieurodzaj gło 
dem zagraża, że niesłychanych potrzeba wy- 
sileń, aby złem u z a p o b ie d z ? ...

Nie m am y w cale nienaw istnego usposo­
bienia do żadnej narodow ości. Cenimy ośw ia­
tę niem iecką i oddajem y spraw iedliw ość jej 
zaletom . Ale nie chcem y, aby nam  form a 
narodow ości tej może w łaśc iw a , nałożoną 
została i służy ła  za m odłę w naszym  n a ­
rodow ym  rozw oju. D ośw iadczenie powinno 
przekonać, że zgubną jest norm ą w rządze­
niu- naszym  krajem. Nie odpycham y, jak  po­
w iada Presse , niem ieckiej rę k i, jeżeli nam  
będzie podana jak o  pom oc do wspólnej pracy 
na drodze autonom icznego rozw oju i postępu, 
oa drodze wolności; ale odrzucam y wszelką 
solidarność, skoro  ta  występuje w imię cen­
tralizacyi i biurokratyzm u.

K ończąc dodać musimy, iż to n ader ży­
we w ystąpienie niem ieckiego dziennika nosi 
zdaniem  naszem  cechę głosu jakow ejś trw ogi, 
albow iem  w końcu  ucieka się on aż do 
groźby, której urzeczywistnienie zagrażałoby 
nierównie więcej żyw iołow i niem ieckiem n 
niż polskiem u. Nie zwykliśm y się posługi­
w ać panslaw izm em , a le  groźba przeciw  nam 
w Presse w ym ierzona do niego się odnosi. 
5dyby G alicya w swej antiniem ieckiej po- 
ltyce dalej trw a ła , kończy Presse, podział 
Galicyi m oże być ostatecznym  jej skutkiem , 
ma się rozum ieć podział na ruską  i polską 
a więc podział polityczny. Polityka Galicyi, 
iow tarzam y, jest przeciw ną nie narodow ości 
ale form ie niem ieckiej. Co zaś do groźby po­
działu  politycznego, nie obaw iam y się wcale, 
ako faktu, który nietylko dla żywiołu n ie ­
m ieckiego a le  i d la  m onarch ii nierów nie 
większem aniżeli d la  nas zagraża niebez- 
neczeństw em .

dzin. Ale co im do tego ? Powie kto, że zmyślają — 
to ich tyle obchodzi eo ciepło w Ameryce. Oto im 
idzie żeby zapełnić szpaltę — przyjemnie.

I tak, naprzykład, przez tydzień cały rozpisy­
wano się tn o tern, że ojciec księcia Muchy męża 
Anny Murat, obrażony mezaliansem, nie chciał po­
błogosławić związku, nie był na ślubie — nawet 
zagroził synowi wydziedziczeniem i przekleń­
stwem . . .

Cały dramat na tern tle osnuli paryzcy kroni­
karze. Obnrzali się mieszczanie szaleństwem sta­
rego arystokraty; mieszczanki żałowały panny 
Anny. . .  aż w końcu wszyscy dowiedzieli się 
przecie, że książę Ojciec oddawna nie żyje, nie 
mógł więc ani błogosławić ani przeklinać syna.

Podobne rzeczy co dzień się powtarzają.
Poróżnienie Cesarza z księciem Napoleonem do­

starczyło nie mało materyi do ciekawych dyalo- 
gów, które kronikarze słyszeli przez intuicyą. 
Z tego wszystkiego to tylko prawda, że książę 
był zaproszony do Tuileryj na obiad dany dla 
króla Portugalskiego, postąpił parę kroków ku 
wchodzącemu krewniakowi i podał mu rękę. Sła­
wna mowa w Ajacio poszła w niepamięć a zgo­
da zdaje się zapewniona na czas jakiś.

Daleko mniej trudu zadaje kronikarzom król 
Portugalski. Czyny i słowa tego monarchy łatwo 
widzieć i słyszyć może każden dobrze informowa­
ny korespondent, gdyż król żyje tu niemal na

Gaz. Wiedeńska na dniu 31 grudnia roku ze­
szłego wydana, przynosi nam ustawę skarbową na 
rok 1866 regestrującą dochody i wydatki zarządu

ulicy. Sam chodzi po muzeach, po sklepach, na­
wet po kawiarniach, incognito wdaje się w ga- 
wędki — ztąd pełno anegdot i relacyj zabawnych 
dla paryzkiego mieszczaństwa.

Przed parą dniami Dom Luis chodząc sobie jak 
zwykle sam, zaszedł na Włoskim bulwarze do 
sławnego ruśnikarza Devisma i kazał sobie poka­
zać dubeltówki do polowania na dzika. Chciał 
także spróbować kul pękających, które Devisme 
wynalazł na grubego zwierza. Mówił dużo, i ze 
znajomością rzeczy, jako strzelec doświadczony.

Devisme, nie domyślając się wcale z kinf ma do 
czynienia, zaproponował nabywcy żeby z nim je­
chał do Argenteuil gdzie odbędą próbę strzelania.

— Ileż ta wycieczka zabierze czasu ? Spy­
tał król. n T

— Dwie godziny, odparł Devisme: półgodziny 
droga; ze czterdzieści minut p ró b a? ... potem 
trzeba zjeść śniadanie, bo w Argenteuil powietrze 
ży w e ...  Więc podczas kiedy będziemy próbować 
broni, każę usmażyć kotlet i om let... zapijemy 
piołuuówką to dobro na żołądek, a koło południa 
będziemy % powrotem w Paryżu.

— W ybornie!... zawołał Dom Luis. Przyjmuję 
chętnie zaprosiny. i q

Wybrawszy broń, miał już odejść. Jakież było 
zdziwienie Devisma kiedy nieznajomy na poda­
nym sobie papierze napisał następujący adres i le 
Roi de Portugal, au Grand Hdtel. Francuz w kło-

państwa, a zarazem regulującą cyfry podatkowe na 
rok bieżący.

Z obszernej publikacyi rządowej podnosimy nie­
które ustępy, które zdają nam się na szczególną 
zasługiwać uwagę. Dla Galicyi najważniejszem 
jest bezwątpienia zniżenie podatku gruntowego i do 
mowego klasowego, dla krajów przeważnie rolni 
czycb, do jakich kraj nasz należy, najbardziej n- 
ciążliwych i dotkliwych. Zniżenie podatków w ca 
łej Europie w ogóle, a w Austryi w szczególności, 
w tych czasach do nadzwyczajnych należy wypad 
ków. Jedna Anglia stanowi wyjątek od tej regu 
ły, zniżając kilkakrotoie już podatki w tym wieku, 
ku czemu chwile głębokiego pokoju, w których 
wydatki i dochody zupełnie się równoważyły, a 
budżet wydatków spadał do minimum na korzyść 
dodatniej rubryki gospodarstwa skarbowego, wy­
bornie jej posługiwały. Inaczej rzecz się ma 
w Austryi. Raport hr. Larischa stwierdza, że 
dochody w lalach 1864 i 1865 nie osięgły wyso 
kości przeliminarzami określonej, wzmagając niedo 
bór i tak już ogromną cyfrą reprezentowany. Chcąc 
nniknąć podobnego zawodu, budżet na rok 1866 
podaje dochody o 23T/10 mil. stósónkowo do roku 
poprzedniego zmniejszone. Że mimo tak znacznej 
różnicy w dochodach, wobec niedoboru 40‘/łO mil. 
wynoszącego, zdecydowano się na zniżenie podat 
ku gruntowego i domowego, temu głównie przypi 
sać należy, że i w sferach rządowych nabyto wresz 
cie przekonania, iż podatek roczny nie z dochodu 
ale z kapitału uiszczanym bywa, z czasem prze­
to do niechybuej ruiny kontrybuentów, a z niemi 
i finansów monarchii doprowadzićby musiał. Nie 
jest to przeto bynajmniej dowodem podniesieeniasię 
dobrobytu ogólnego, jeżeli rząd obecny do rednk- 
cyi podatków przystępuje: dowodem to tylko, jak 
wielkie musi być ubóstwo kraju, gdy w tak na 
glącej potrzebie, w jakiej Austrya obecnie się znaj 
duje, rząd sam ogranicza środki pomocy, chcąc 
większemu jeszcze zapobiedz złemu. Pocieszającą 
stroną tego smutnego obrazu jest przekonanie, że 
zasady zdrowej ekonomii politycznej otrzymały w 
tej chwili w rzędzie górę nad tym systematem 
wyniszczenia i expropryacyi, którym posiłkowały 
się poprzednie ministerstwa.

Jak wiadomo, podatek gruntowy od r. 1863 
w następny sposób pobieranym bywał: do ordy- 
oaryum podatkowego dodaje się: 1) % jako po­
datek dochodowy. 2) Va jako nadzwyczajny po 
d*tek wojenny. 3) '/„ tytułem dodatku do po­
datku.

Według nowej ustawy fioansowej nadzwyczajny 
dodatek wynosi tylko */l« podatku zwyczaj aego. 
Przykład najlepiej tę różnicę objaśni. Kontrybuent 
opłacający 12 złr. podatku zwyczajnego opłacał 
nadto podatku dochodowego 4 złr., nadzwyczaj­
nego dodatku wojennego 2 złr., dodatku podatko 
wego 2 złr., razem 20 złr. Według nowej usta 
wy fioansowej, tenże kontrybuent opłacać będzie: 
12 złr. podatku zwyczajnego, 4 złr. podatku do­
chodowego i 3/,„ podatku zwyczajnego czyli 3 złr. 
tytułem dodatku nadzwyczajnego, czyli razem 19 
złr. Na dwódziestu reńskich zniżenie wynosi prze­
to 1 złr., czyli trochę więcej nad 5%.

Znaczniejszą jest różnica przy podatku domo- 
wo-kłasowym, który z podatkiem gruntowym w ści 
słym zostaje związku, a który od r. 1859 niestó 
snnkowemu uległ podwyższeniu. Przykład powyż­
szy i tu nam posłużyć może. Podatek zwyczajny 
12 złr., podatek dochodowy 4 złr., podatek z r. 
1859 wynosi połowę podatku zwyczajnego a więc 
6 złr., tyleż dodatek za r. 1862, razem 28 złr 
Według nowej ustawy dodatek wynosić może tyl­
ko %  podatku zwyczajnego, a przeto: ordyna- 
ryum 12, podatek dochodowy 4 , dodatek 9 złr., 
razem 25 złr. Przy 28 złr. wynosi przeto redn 
keya 3 złr. czyli trochę nad 10%.

Podatek czynszowy w miastach pobierany ża 
dnej nie uloga zmianie.

Ubytek w dochodach państwa, nową ustawą 
sprowadzony, wynosić będzie 4,623,150 złr.

Wysokość wydatków przyjętą jest w sumie 
531,273,881 złr.; budżet s r. 1865 wykazywał su­
mę 522,888,222, jak  się następnie wykazało za 
niską.

Dochody podane są w sumie 491,134,735 złr., 
według ustawy z r. 1865 w sumie 514,905,453 złr.,

pocie nuż się ekskuzować:
— Przebacz Najjaśniejszy Panie, żem śmiał 

Ciebie częstować jajecznicą. . .  nie wiedziałem z kim 
mam zaszczyt...

Król skinął ręką i rzekł wychodząc: — Nie u- 
sprawiedliwiajże się, proszę: zaproszenie przy- 
ląłem i zjem z przyjemnością obiecany kotlet 
w Argenteuil.

Do Rossiniego Dom Luis także przybył inco­
gnito. Ale tam było gorzej, bo mus ał długo eze 
kać w przedpokoju. Rossini wyczytawszy na karcie 
nazwisko jakiegoś nieznanego hrabiego, nie chciał 
przyjąć. Król przez lokaja długo parlamentował, 
aż nareszcie widząc, że się drzwi nie otwierają, 
pokornie wyznał, kim jest rzeczywiście. Został 
wpuszczony, ale abdykował na progu: wdbec 
Rossiniego, który go przyjął w szlafroku, stał jako 
pokorny uczeń i wielbiciel. Po godzinnej rozmo­
wie o muzach drżącą cd wzruszenia ręką podał 
sędziwemu arcy kapłanowi muzyki swój order por­
tugalski.

Nieboszczyk król Lęopold podobnie tył za gra­
nicą. Będąc w Paryżu krótko przed śmierćią, 
fiakrem jeździł i przed Tortonim siadywał, kłu- 
chając z uśmiechem, jak Gameny psychologiczne 
o nim toczyły rozmowy.

Dziwne nadchodzą czasy! Nieboszczyk Ddpin 
wsławił zię mówiąc o Ludwiku Filipie że wstąpił 
na tron francuzki nie dla tego że Burbon, ale cho-

co również okazało się fałszywem, dochody bo­
wiem o wiele były mniejsze.

Budżet na rok bieżący wydaje się być przeto 
niekorzystnym, wydatki bowiem są większe, do­
chody mniejsze od budżetów lat ubiegłych. Zgo­
dnie z tym stanem rzeczy, raport ministra skarbu 
mieni położenie trudnem i przykrem; zgadzamy 
się w tern najzupełniej z hr. Larischem, choć zdaje 
nam się „ że w porównaniu z budżetami lat po­
przednich, położenie nie jest tak rozpaczliwem, 
jakby to z cyfer w nowej ustawie skarbowej za­
wartych wynikać się zdawało. W czasach, w któ­
rych sztuka grupowania cyfr budżetowych stała 
się osobną umiejętnością, otwartość i szczerość, 
cechująca ostatni akt urzędowy nie może dość za­
sługiwać na uznanie; w miarę jak  zagłębiamy się 
w pojedyńcze cyfry budżetu, obraz rysujący się 
przed oczyma czytelnika coraz jaśniejszych na­
biera kolorów, a utwierdzając go w przekonaniu, 
że jąsnem i zrozumiałem przedstawieniem pra­
wdziwego położenia, zachwiany kredyt państwa 
prędzej podniesionym być może, aniżeli owemi 
blichtrami budżetowemi, w których wynajdywania 
p. Plener tyle okazywał dowcipu.:

Deficyt na rok 1865 wynosił nie, jak było wy- 
rachowanem 79/,, miliona, ale okrągłą sarnę 80 
mil. złr. Figurowała tam bowiem w budżecie su­
ma 30 mil. jakoby ze sprzedaży dóbr rządowych 
powstała, chociaż te dobra wcale sprzedane nie 
zostały. Dochody o 18 milionów okazały się niższe 
od zakreślonych preliminarzem. Rsta bankowa, 
w lutym zeszłego roku płatna a 11 milionów złr. 
wynosząca, nie była objętą preliminarzem, pokryto 
ją zastawiając bankowi dochody bieżące, uszczu­
plając tern samem rubrykę dochodów w sposób 
budżetem nieprzewidziany. Wziętą od zarządu 
skarbowego z r. 1863 i 1864 w zaliczkę sumę 
13 mil. złr. nie umieszczono w budżecie na r. 1865, 
pokrywając ją  z dochodów bielących do wysoko­
ści 9 1/jt mił. złr., przez co takowe o tak znaczną 
sumę z niemałem przerażeniem publiczności u- 
szczuplone zostały. W taki więc sposób niedobór 
wynoszący 80 mil. do 79/10 mil. zredukowanym 
został — na papierze — dostarczając przyszłemu 
dziejopisowi naszej epoki cenny materyał przed­
stawienia wewnętrznego stanu monarchii.

Na rok bieżący niedobór wynosi w okrągłej su­
mie 40 7i© mil. złr., a przeto o połowę mniej ani­
żeli deficyt roku przeszłego; prsyezem nadmienić 
wypada, że w tym niedoborze figuroje również sa­
ma 356/10 mil. ostatnią ratę banKową stanowiąca; 
zostaje się więc jeszcze tylko suma 4 /8 mil., kló 
rą minister oszczędnościami w ciągu roku poczy- 
nionemi pokrjć ma nadzieję. Finansista mniej 
skromny lab mniej otwarty od br. Larischa nie 
zdołałby bezwątpienia wobec takiego położenia 
szumnie zapowiadać nową erę pomyślności, która z 
rokiem 1867, rokiem, w którym od łat wielu po raz 
pierwszy wydatki zrównoważą się z dochodami, 
dla monarchii austryackiej zaświtać nie omieszka. 
Hr. Larisch donosi skromnie, że deficyt na rok 
przyszły winien wynosić sumę 28 miL złr. Rzecz 
się tak ma: Jeżeli od budżetu wydatków 531 7.o 
mil. wynoszącego odciągniemy dług bankowy w 
kwocie 45‘/10 •»>!•» zostaje się 485% 0 mil.; co od­
jęte od sumy dochodów 491*/ł0 mil. wynoszącej, 
wykazuje nawet pewną przewyżkę dochodów. W 
tej rubryce preliminowano atoli dochód 10 mil. z 
pożyczki z r. 1859 dotąd nie zupełnie pokrytej, 
przewyżkę 10 mil. z ostatniej pożyczki pochodzą­
cą, w tym roku nie spotrzebowacą; wreszcie 12 
mil. z sprzedaży dóbr państwa, co razem uczyni 
około 34 m 1., które w budżecie na r. 1867 wcale 
figurować nie będą. Ztąd ów deficyt 28 mil. mi­
mo pozornej równowagi w dochodach i wydatkach.

W tem miejsca raport ocenia prace komissyi 
budżetowej ministeryalnej, która w krótkim prze­
ciągu swego istoienia do 2 l/t  mil oszcsędności 
irzyniosła. Właściwa czynność tej komisyi teraz 
się dopiero rozpocznie, gdy ze zmianą systematu 
zarządu wewnętrznego instytacye ekonomiczne 
wejdą w życie. Zmniejszenie kosztów poboru po­
datków, zniknięcie ażia, a wreszcie wzrost docho­
dów z pomnożenia dobrobytu ogólnego powstały, 
dokonają dzieła finansowej restauracyi monar­
chii.

Kończymy ten pobieżny przegląd budżetów wy­
kazem oszczędności w bieżącym roku, które w sto-

ciaś Burbon, Nie długo każden mieszczanin Pa­
ryski po w e królowi przychodzącemu w gościnę: 
przyjmuję Ciebie dobrze nie dla tego żeś król, ale 
chociaż królem jesteś.

Świat polityczny cały zajęty nrzędowemi kolę­
dami, kilku aspirantów do senatorskiego krzesła 
sypiać nie może z niespokojnego oczekiwania pier­
wszego stycznia. Mówią, że pan Sacy redaktor 
naczelny Debatów będzie mianowany senatorem. 
Nie w smak to poszło kolegom. Niechęć ku temu 
publicyście wzrosła od czasu jak w Campićgoe wiel­
kiego używał poważania i został zaproszony na 
wszystkie herbaty do Ceszrzowej. Ukuto nieba 
wem z tego powodu wierszyk, który nad portretem 
pana Sacy figurował w salonie jednego ze czter­
dziestu nieśmiertelnych:

„De Sacy 
„Qae voicy,
„Ayant chantć 
„Tous les tbćs,
„Ne se troova point pourvu 
„Du fauteuil tant atteudu".

Admirał dc Chabannes i pr.fekt departamentu 
Seine et Oise, pan Saint-Marsault, mają też być 
mianowani senatorami: pierwszy otrzymałby tę go 
dność jako nagrodę za odznaczenie się w czasie 
zarazy w Toulocie. , «

Słychać także, że prefekt policyi pan Boittelle
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suoku do budżetu z roku przeszłego poczynione 
zostały. Wynoszą one więc w zarządzie cywil­
nym 2.587,438, zarządzie wojskowym 544591 
złr., w kosztach administracyi 1.768,546 złr. 
Natomiast nadwyżki wyuoszą: w administracyi 
tabacznej, loteryi i stemplowej 4.862,813 złr., 
w subwencyacb: 1.509,087 złr. Procenta od długu 
państwa wynoszą 7 */* mil. więcej, fundusz umo­
rzenia długu publicznego otrzymał 5.830,879 złr. 
więcej. Fundusz emerytalny wzrósł o 414,150 złr. 
a w przyszłym roku prawdopodobnie jeszcze się 
powiększy. Dla rady państwa summa 200,000 złr. 
w budżecie figuraje; raport dodaje, że zwołanie 
takowej prawdopodobnie w końcu jesieni nastąpi. 
Mowa tu bez wątpienia o ogólaej reprezentacji 
państwa, oie o szczuplejszej radzie państwa, któ­
rej istnienie w obecnych stosunkach zgoła jest 
niemożebnem. Ogólne wrażenie sprawione ogłosze­
niem budżetu, jest korzystne dl» rządu i to nie 
tylko w szczerszych kołach publiczności, ale co 
ważniejsza w kołach finansowych i giełdowych, 
dotąd wobec nowego porządku na ubocza Bię 
trzymających.

KORESPONDENCYA CZASU.
Od Ulanowa 29 grudnia.

(A. P.) Podział administracyjny naszego kraju 
nie jest dla nas tak obojętną rzeczą, jakby to Bię 
na pozór zdawać mogło, i oie będziemy pod wzglę 
dem autonomicznym tak dalece niezawiśli od kra 
jowych urzędów powiatowych, żeby odległość 
miejsc od siedziby urzędu powiatowego nie wpły­
wała wielce na stosunki nasze socyalne i ekono­
miczne. Jak z projektu rządowego o podziale po 
litycznym kraju się okazuje , decydowały o tem 
wyłącznie wpływy podrzędnych władz administra- 
eyjnych, bez oglądania Bię na ludność, czy będzie 
mieć wygodę, a nawet tylko zaspokojenie wyma 
gań niezbędnych. I tak, w naszej okolicy prze 
znaczono Nisko za siedzibę powiatu, gdy natomiast 
Ulanów z wielu bardzo względów byłby właści­
wszym, a nawet jedynie tylko możliwym, z nastę­
pujących powodów:

1) Wedle projektu rządowego, Nisko i Rozwa­
dów, dwie siedziby urzędów powiatowych są od 
siebie zaledwie półtorej mili odległe, gdy Ulanów 
prawie w środku teraźniejszych powiatów Niżań­
skiego i Ulanowskiego jest położony. 2) Kilka­
dziesiąt gmin wiejskich i z 5 dużych obszarów 
dworskich są jakby klinem wciśnięte pomiędzy 
rzekę San i granicę Królestwa kongresowego, 
a jak na Sanie lody ruszą, lob nagle wuda wzbie­
rze, żadnej nie ma komnnikaoyi z lewym brzegiem 
Sanu, a natenczas wszystkie powyższe gminy i 
dwory zostałyby w razie nagłej potrzeby — je­
śliby Nisko jako powiat miało się utrzymać — 
ogołocone z wszelkiej pomocy i obrony ze strony 
władzy powiatowej; gdy przeciwnie, w razie tych 
samych przeszkód, miejscowości na lewym brzegu 
Sanu miałyby zawsze jeszcze komunikacyę z przy­
ległym Rozwadowem. 3) Siedziba rad powiato­
wych znajdować się ma w miejscu urzędu powia­
towego, ludność więc teraźniejszego powiatu Ula 
nowskiego (z wyjątkiem może jednej Pysznicy) 
musiałaby się udawać do Niska, wsi 2 do 3 mil 
odległej, gdy Ulanów w środku tak gmin jak i 
posiadłości dworskich po obu brzegach Sanu jest 
położony. 4) Nisko jest tylko osadą wiejską lu­
dności, zaledwie kilkaset mieszkańców liczącą, 
gdy tymczasem Ulanów jest miasteczkiem zna 
czniejszem i to handlowem tak drzewem jak i 
zbożem, lndność tegoż wynosi około 3000 miesz­
kańców, odbywa co poniedziałek duże targi i jar 
marki, posiada kośoiół do parafii Bielińskiej na­
leżący, gdy Nisko żadnego nie ma kościoła. 5) 
W Ulanowie już tej wiosny dwór ma budować 
ratusz i obszerny budynek dla urzędu powiato­
wego i rady powiatowej , zatem i co do pomie­
szczenia nie byłoby wątpliwości, by zamiast Niska 
przeznaczyć Ulanów na siedzibę powiatu.

Nie wątpię, że sejm krajowy uwzględni potrzeby 
i dogodności tylu gromad i dworów , któreby — 
w razie nadspodziewanym pozostawienia Niska — 
z wielu względów na stratę czasu, szkody mate- 
ryalne, a nawet i niebezpieczeństwo osobiste były 
narażone.

Z  Królestwa Polskiego 27 grudnia.

 Nie nowiną dla was pewnie pruskie za­
chcianki i marzenia o nowym rozbiorze Pohki.. 
o zagarnięciu jej po W isłę.. .  Ze p. Bismark u 
waża ten projekt za możliwy, były dowody tego 
w jego żbliżeniu się i rozmowach z pewnym oby­
watelem Królestwa, któremu wyraźnie przed ro 
kiem już, czy więcej, objawił, że byłe mu w tem 
Polacy cokolwiek dopomódz chcieli, on bierze na 
siebie wykonanie. Życzył sobie naówczas p. Bis 
mark z kimś pomówić., traktować, obiecując pa 
wne złagodzenia, ustępstwa itp. W chwili gdy Bię 
to działo, nikt się nie znalazł tak odważny, by 
chciał wdać się w frymark podobny w imieniu

kraju — a że, jak się zdaje, p. Bismarkowi jakaś 
inieyatywa ze strony Polaków była potrzebną, 
ówczesne projekta rozbiły się chwilowo...

Że jednak w głowach lodzi rządowych w Pru­
sach pozostały dotąd te marzenia, na które nie 
wiemy, czyby moskiewska duma łatwo się zgo­
dziła, mamy dowód w bardzo ciekawej rozmowie, 
której wypadkiem byłem świadkiem w czasie te­
raźniejszego sejmu W. Ks. Poznańskiego, przyby 
wszy do Poznania za interesami.

Nie mogę wchodzić w szczegóły, jak się stało, 
żem był przytomny, gdy pau von Lebbiu Ober 
preeidialrath przy p. Hornie prezesie naczelnym 
W. Księstwa zostający, wszczął o polskich losach roz­
mowę z jednym z posłów. Zdaje się, że szukał 
tylko zręczności, aby się z tem wygadać, bo parę 
razy jedno (jak się póżaiej dowiedziałem) dwom 
czy trzem posłom powtórzył. „— Prędzej, później 
powinniście się panowie do tego przygotować (są 
jego słowa), do tego, że my Królestwo Polskie 
po WiBłę zajmiemy i Warszawę mieć będziemy... 
— Spodziewam się jednak, odparł poseł, że ani 
ja aui pan tej ewentualnej przyszłości nie docze 
kamy. — Pan widzę i sobie i mnie zbyt jakoś 
krótkie obiecujesz życie.. .  Ja  sądzę przeciwnie 
Rzeczy są bardzo dobrze i oddawna przygoto­
wane — wierzcie mi panowie. Królestwo na pół 
zgermauizowane, reszta się dokonywa, a co pozo 
stanie, tego ośmiuset urzędników pruskich i trzy 
regimenta pruskie dokończą... (co do słowa) . .  
Prusy są dziś pierwszem mocarstwem w Euro­
pie ( ! ! ) ;  co raz zamierzyły, od tego nie odstą­
pią . .  w planach to naszych leży i spełnić się 
mnsi —“.

Dlaczego p. Von Lebbin uważał za właściwe 
przygotować posłów polskich do tych wypadków, 
i jak  mu pilno było się z tego przed niemi gło­
śno wyspowiadać — o tem sąd wam pozosta­
wiam. Ręczę tylko za najsumienniejsze sprawozda 
nie z rozmowy.

faryś 29 grudnia.

W tych dniach giełda niepokoiła się różnemi a 
złemi wiadomościami obchodzącemi Mexyk. Mó­
wiono, że margrabia de Montholon posłał swego 
pierwszego sekretarza do Paryża po instrukeye. 
że groził opuszczeniem Washingtonu. Była to myl 
na pogłoska. Marg. Montholon podziękował prze­
ciwnie prezydentowi Johnsonowi za jego umiar­
kowany messaż. Ambasador francuski wykłada 
w Washingtonie jedną zawsze teoryę: Francya nie 
gwałci w niczem praw Stanów Zjednoczonych, nie 
bierze Mexyku dla siebie i opuści go skoro niepo­
dległość tego >raju otrzyma rękojmię. Gabinet 
washingtoński nie zerwie i nie jest w stanie zer­
wać z Francyą, ale może szkodzić dalej Mexyko- 
wi przez ochotników i zasłaniać się opinią publi­
czny Stanów Zjednoczonych. Niedawno jenerał 
Shofield wznosił w Paryżu zdrowie przymierza Sta­
nów Zjednoczonych z Francyą, onegdaj zaś fre 
gata amerykańska stojąca w porcie Nicei dała dla 
Rosyau tańcujące śuiadanie, na którem piła zdro­
wie przymierza z Rosyą. Na tem śniadaniu wy 
stąpiono z doktryną, że Stany Zjedaoczone sko­
jarzone z Rosyą, mogą rządzić całym światem. 
Ostrzeżeń nie brakuje Zachodowi.

Nord odpowiedział w dwunastu artykułach na 
wykład p. Henryka Martin o niesławiańskości Ro- 
syi. Nazwał on pracę tego historyka „impertynen 
cyą“ i wyraz ten zastósował do dzienników prze­
mawiających za Polską. Siścle, do którego p 
Henryk Martin pisuje, podniósł wyraz, ale w krót­
kich słowach, nie naśladując Norda, który bro­
niąc złej sprawy, krótkim być nie może i nie 
umie. Przyjdzie czas, że co Zachód robi w Mexy 
ku, będzie musiał robić w Polsce. Przedmurze na­
przeciw Rosyi jest wielką potrzebą i większą niż 
w Ameryce.

Koła rządowe zajmują się zawsze wiele Szwe- 
cyą i mają nadzieję, że dokonana reforma kon­
stytucyjna ułatwi zjednoczenie armii szwedzkiej z 
norwegską. Król szwedzki ozdobił p. Dronyn de 
Lhuys krzyżem Serafina, dekoracyą, która dotąd 
była dawana samym monarchom.

W miarę jak  Rosya oziębia swe stosunki z Fran­
cyą i osłabia się rozciąganiem swych posiadłości 
w Azyi, zbliża się ona do Anglii. Baron Bruaow 
jest skrzętnym w Londynie i stara Bię ułożyć po­
łożenie dwóch państw w Azyi. Byłoby rzeczą nie 
pojętą, gdyby, pomimo tylu nauk, lord Clarendon 
dał się znowu złudzić jak lord Palmerston.

Wiadomość, że Cesarz napisał do p. Nothomba 
list, w którym wyparł się projektu przyłączenia 
Belgii do Francyi, zdaje się być pewną. List je 
dnak cesarski nie został dotąd ogłoszony. Z dru­
giej strony wielu utrzymuje, że zakaz wpuszcza 
nia do Francyi Jndśpendance, miał za główny po­
wód to , iż dziennik ten jest namiętnym nie 
przyjacielem połączenia Belgii z Francyą. Indś- 
pendance może otrzymać wolność wchodzenia zno 
wu do Francyi, ale zapewnie kolor jej zostanie 
jeżli nie zmieniony, to osłąbiony. Dziennik ten 
ma ogrom abonentów we Francyi. Zdaje się, żs 
jeżeli Cesarz myśli rzeczywiścio o Belgii, zostawi 
tę rzecz czasowi i będzie ją uważał za naturalne

następstwo kombiuacyj wschodnio - europejskich, 
które mają go zajmować.

Cesarz polował onegdaj w Fontainebleau z księ­
ciem Hohenzollern.

Panuje wielka tajemniczość pod względem wypo 
wiedzenia przez Francyą traktatu wydawania zbro­
dniarzy, zawartego z Anglią. Zdaje się, że Francya 
dała przez to do zrozumienia, iż chce innego traktatu, 
dającego większe rękojmie kryminalnej sprawie­
dliwości. Źródła jednak angielskie posądzają Fran­
cy ę, że chce traktatu, któryby w razie zbro- 
dui wydatnych, ułatwił wydawanie winowajców 
politycznych. Według Anglików, Francya chcia­
łaby aby w razie nowych spisków podobnych do 
spisku OrBiuiego, Anglia była zmuszona wydać ta­
kiego np. winowajcę jak Bernard, wspólnik wło­
skiego konspiratora.

Jenerał Lamarm ora nie jest w stanie złożyć no­
wego gabinetu. Mówią coraz więcej o rozwiązaniu 
Izby florenckiej. Byłby to środek niebezpieczny 
w kraju tak świeżym pod względem politycznym 
jak Włochy. Francya radzi, aby nowy gabinet 
kierował opinią a nie dał się przez nią kierować, 
aby używając polityki zewnętrznej, owładnął par­
lament. Jest to rzecz trudaa we Włoszech z przy­
czyny, że w tym kraju interesa materyalne górują 
mniej niż we Francyi.

Bank angielski podniósł eskompto do 7%, 
kiedy eskompto banku francuskiego stoi ciągle 
na 4%. Jest to znak, że kapitałów jest więcej 
we Fraucyi, niż w Anglii. Paryż jest zajęty No­
wym rokiem. Dzienniki zapełnione samemi han 
dlowemi reklamami. Wszystkie kwestye polityczne 
znajdują się w stanie uśpienia. Ministerya zapro­
wadzają oszczędności, aby pokazać Izbom, że 
budżet jest w równowadze. Studenci zaczynają 
chodzić na kursa prawne i lekarskie. Rada oświe­
cenia potwierdziła wyrok na wykluczonych, ale 
go nieco złagodziła. Widocznem jest, żerząd myśli 
utrzymać rygor wszędzie, nawet w wydziałach 
prawnym i lekarskim. Dzienniki odbierają częste 
ostrzeżenia.

Dśbaty zawiadomiły, że mianowanie senatorem 
pana de Sacy nie zmieni koloru dziennika, że no­
wy senator nie będzie pisał do żadnego innego 
organu, (głoszono, że zastąpi pana Grandguillot 
w Pays i oonstitutionnelu), i że w Dóbatach ogra­
niczy się nadal na artykułach literackich.

Układy o traktat handlowy z Austryą skończy­
ły się w Paryżu. Dalsze będą prowadzone w 
Wiedniu.

Rzym 25 grudnia.

Dziś rano Ojciec Święty odprawił uroczyste na 
bożeństwo u św. Piotra. Całe wyższe duchowień 
stwo rzymskie otaczało g o ; król Franciszek, obie 
królowe, królewska rodzina, ambasadorowie i mi­
nistrowie obcych dworów obecni byli ceremo­
nii. Papież śpiewał summę silnym i dźwięcznym 
głosem, zdawał się jak najlepszego używać zdro­
wia. Uroczyste ebwile podniesienia i komunii by 
ły jak zawsze przedmiotem podziwu i zachwytu 
przytomnych, zwłaszcza cudzoziemców po raz pier­
wszy oglądających te oiezrównanej wspaniałości 
obrzędy. Jednakże stosunkowo liczba tych ostatnich 
była dość szczupłą; odznaczali się między nimi: 
Rosyanin bardzo nieprzyzwoicie znajdujący się w 
kościele, a postawą i głośną rozmową i śmiechem 
uatrzęsający się z katolickiego nabożeństwa. Pod 
czas ceremonii Ojciec Święty poświęcił kapelusz 
i mieoz przeznaczone niegdyś dla książąt chrze- 
ściańskicb, najdzielniejszych obrońców wiary świę­
tej i Kościoła. Dziś zwyczaj poświęcania tycb 
przedmiotów istnieje jeszcze, albowiem w Rzymie 
wszystko się zachowuje po dawnemu, a obrzędy 
mianowicie papieskie najdrobniejszej od kilku wie­
ków nie uległy zmianie; ale dary te niegdyś tak 
wysoko cenione i wywołujące współubieganie się 
mocarzy, nie opuszczają ścian Watykanu, albowiem 
próżooby szukać tych monarchów, którzy jak So­
bieski sprawę cbrześciaństwa i sprawiedliwości 
przenosili nad wszystkie doczesne rachuby i nad 
interes własnego państwa. Po ceremonii Papież o- 
trzymał wedle zwyczaju jałmużnę 25 dukatów pro 
missa bene cantata ; kardynałowie zaś składali Oj 
cu Świętemu w bocznej kaplicy, gdzie się ubiera, 
życzenia swoje<— z powodu świąt, a kardynał Pa- 
trizi zastępując chorego dziekana przemówił doń 
w imienin kolegów swoich. Atoli mowy Ojca Sw. 
przed dwoma godzinami powiedzianej podać wam 
jeszcze nie mogę.

Po jutrze, w dzień św. Jana, w którym przypa­
dają imieniny papieskie, przedstawiciele obcych 
mocarstw będą mu także winszowali. Baron Meyen- 
dorff nie opuazcza nigdy tej okoliczności, by Papie­
ża nie odwiedzać. Jednakowoż stosunki między sto­
licą św. a gabinetem petersburgskim pogorszyły 
się bardzo od czasu wywiezienia ks. Rzewuskiego. 
Ojcieć Święty, jak zapewniają zbliżone doń osoby, 
chciał zachęcić p. Meyeudorffa do wyjazdu z Rzy­
mu, znosząo zupełnie carską reprezentaoyę przy 
sobie; ale tak stanowczemu krokowi oprzeć się 
miał kardynał sekretarz stanu nie lubiący z dy­
plomatycznej zbaczać drogi i uciekać się do środ 
ków energicznych. Nadzieja, że Rosya przyozy 
ni się do zniszczenia jedności włoskiej, do przy

wrócenia Stolicy Świętej utraconych posiadłości i 
do upadku cesarza Napoleona, nie wygasła jeszcze 
zupełnie w umysłach i w sercu niektórych dostoj­
ników rzymskich, a święte przymierze jest człon­
kiem ich politycznego credo, którego największe 
pokusy i najsmutniejsze rozczarowania zachwiać 
nie są w stanie.

Rokowania między kardynałem Antonellim a hr. 
Sartiges względem przelania długu odpadłych od 
państwa papieskiego prowincyj formalnie rozpo­
częły się. Papież zgodził się nareszcie na ten wiel­
ki krok, warując ile możności zupełność praw Sto­
licy Apostolskiej i układając się jedynie z franca 
skim rządem. Atoli przeszkody w tym interesie, 
równie jak w sprawie religijnego pojednania, od 
włoskiego dziś już rządu pochodzą. Jakoż na pro- 
pozycyę Francyi odpowiedział on niemal odmo­
wnie, stawiając warunki na jakie Papież zgodzić 
się nie może, i nie chcąc wypłacić całkowitej sumy, 
jaka się od uiego należy. Przesilenie ministeryal- 
ne wielkie tu sprawiło wrażenie, albowiem skraj­
ne stąd i z owąd stronnictwo uradowało się na 
dzieją, iż partya czynu weźmie górę w rządzie, 
i że gwałtowne nastąpią tam wstrząśnienia. Ale 
polecenie, jakie otrzymał jenerał La Marmora, n- 
tworzenia znowu innego ministerium zawiodło to 
oczekiwanie. Skutkiem rzeczonego przesilenia i 
wypadków, jakie sprowadzić jeszcze może, przy­
puszczano onegdaj w salonie hr. Sartiges może- 
bność powrotu do Rzymu cięści wojska, która od­
płynęła do Fraucyi, a nawet przybycia nowej w 
ilości 10 tysięcy. Jenerał Montebello dał wczoraj 
wielki urzędowy obiad dla ministrów papieskich i 
posłów zagranicznych. Znajdowało się u stołu 26 
osób, między temi zaś sześciu kardynałów — pan 
Meyendorff ż żoną zasiadał między zaproszonymi. 
Senator Rzymu ustanowił nową taryfę na chleb i 
mięso, co mu wielką zjednało popularność i wy­
wołało manifestacyę na cześć jego dziś rano.

Wiedeń 2 stycznia. W numerze OBtatuim na­
szego dziennika zapoznaliśmy czytelników z ze­
wnętrzną budową tego gmachu, który Bię zowie 
budżetem: dziś wprowadzamy ich do wnętrza 
gmachu, do cyfr.

W pierwszej częśoi budżetu, czyli w dziale o 
rozchodzie państwa, sumę ogólną 531.273,881 na 
wydatki przeznaczoną, rozdzielają między siebie 
poszczególne pozycye w następnjącem stosunku:

R o z c h ó d  
zwyczajny nadzwyczajny razem 

Złotych w. a.
I. Dwór  6.049,360 1.370,640 7.420,000
II. Kancelarya
gabinetowa. .  60,257 — 60,257
III. Rada pań
s tw a   200,000 — 200,000
IV. Rada stanu 142,128 — 142,128
V. Rada mini­
strów  25,963 — 25,963
VI. Ministerstwo 
spraw zagrani­
cznych  2.091,460 110,820 2.202,280
VII. Minister­
stwo stanu:
A. Zarząd poli­
tyczny  19.936,935 1.745,161 21.642,096
B. Wyznanie i 
oświecenie... 4671,516 634,242 5.305,758
C. Rada oświe­
cenia   30,000 — 30,000
D. Ministerstwo 
policyi  2.804,079 32,375 2.836,454
VIII. Kancela­
rya nadworna 
w ęgierska... 11.008,465 428,121 11.435,586
IX. Kancelarya 
nadworna sie­
dmiogrodzka. 3.096,451 219,280 8 315,731
X. Kancelarya 
chorwacka . .  1468,328 157,453 1.625,781
XI. Ministerstwo 
skarbu  268.826050 81.819,100 350.645,150
XII. Minister­
stwo handlu . 13.670,558 894,381 14 564,939
XIII. Minister­
stwo sprawie­
dliwości  9.471,337 250,341 9.721,678
XilVe Włfldzo
kontroli  3.440,099 30,000 3.470,099
XV. Ministerstwo 
wojny:
A* Armia 1̂ *
dów a  84.760,000 4.003,000 88.763,000
B. Marynnrka 
wojenna . . . . .  7.095,581 730,400 7.825,981

Rozchód
ogólny  438.848,567 92.425,314 531.273,883

Część druga traktująca o pokryciu rozchodu, 
jako źródło dochodo w sumie 491,134,735 złr 
preliminowanego, wymienia następujące źródła 
w stosunku następującym:

D o c h ó d  
zwyczajny nadzwyczajny

130,592 —

381,887 —

66,489

513,077 2,050

266,037 -

79,375 —

45,100 —

130,592

381,887

66,489

515,127

266,037

79,375

45,100

razem
Złotych w. a.

I. Ministerstwo 
spraw zagrani­
cznych . . . . . .
II. Ministerstwo 
stanu:
A. Zarząd ad­
ministracyjny
B. Wyznania 

oświecenia
C. Ministerstwo 
policyi ...........
III. Węgierska 
kancelarya na­
dworna...........
IV. Siedmio­
grodzka kance­
larya nadworna
V. Chorwacka 
kancelarya na­
dworna...........
VI. Minister­
stwo skarbu ..402,466,522 62,349,506 464,816,028
VII. Minister­
stwo handlu 15,805,145 — 15,805,145
VIH. Minister­
stwo sprawie­
dliwości  63,155 — 68,155
IX. Władze
kontroli  2,000 — 2,000
X. Ministerstwo 
wojny:
A. Armia lą ­
dowa  8,763,000 — 8,793,000
B. Marynarka
wojenna.. 200,800 —■_______ 200.800

Dochód
ogóloy 428,783,179 62,351,556 491,134,785

— W Wiedniu bawi obecnie fmp. br. Jerzy 
Jellaczyc, brat nieżyjącego już dziś bana Chorwa- 
eyi. W r. 1861 jenerał Jellaczyc wybranym został 
przez sejm na wicekapitana kraju i na tej posa­
dzie przez koronę w swoim czasie zatwierdzonym. 
Obejmując swą posadę, br. Jellaczyc w przemó­
wieniu użył wyrazów, które rząd uznał za niestó- 
sowne w ustach jenerała. Na skutek tego jen. 
Jellaczyc został naówczas internowanym a na­
stępnie pen8yonowauym. Po czterech latach nieła­
ski fmp. Jellaczyc przybył teraz do Wiednia, 
przyjmowanym był na osobnem posłuchaniu przez 
N. Pana i obejmie ponownie posadę wicekapitana 
krajowego w sejmie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3 stycznia. W chwili gdy kwestya 

administracyjnego podziała Galioyi [ma być rozstrzy­
gniętą z okazyi projekta rządowego wniesionego na 
Sejm, nie możemy odmówić miejsca w naszym dzien­
niku zapatrywaniom się na tj  sprawę obywateli tutej­
szych, zwłaszcza, że miasto nasze pozbawionem jest 
reprezentacyi gminy, której obowiązkiem byłoby za­
brać głos tam, gdzie idzie o interesa miasta i rozróż • 
nić polityczne od lokalnych. Nie wahamy się umie­
ścić nadesłanego nam poniżej pisma, jakkolwiek ono 
przeciw nam staje, bo chcemy, aby Sejm powziął wia­
domość, jak się w mieście tutejszem na sprawę po­
działa Galioyi zapatroją. Dla tego umieszczamy w zu­
pełności jeden z listów nam nadesłanych:

Szanowna Redakcyo!
W artykule wstępnym Czasu z d. 30 grudnia an- 

tor przyspasabia umysły posłów do scentralizowania 
Galioyi we Lwowie, rozumie się wyniesienia wsiyst- 
kich dykasteryj administracyjnych z Krakowa do Lwo­
wa. Dziwić się należy szanownemu autorowi, że nie- 
pojmuje wówczas smutnego położenia Krakowa, bo 
cóż innego utrzymuje i bogaci miasta, jeżeli nie wła­
dze, wojsko i handel, a w mieście, gdzie nie ma urzę­
dów, wojska, ruchu ładzi, tam nie ma handla, tam jest 
upadek dla obywaieli i nędza dla rzemieślników. Au­
tor artykułu popierając centralizaoyą Galicyi pod po­
krywką pi tryotyzmn, ohce podnieść Lwów do wiel­
kiej świetnośoi, a Kraków zrujnować. Zdaje się, że 
sobie życzy, ażeby znów tak jak przed rokiem 1809 
były okna deskami pozabijane. W podejrzenia mam 
autora, czy on przypadkiem nie Rusinem, kiedy taki 
nieprzyjaciel miasta naszego. Pytam się, czyli po spa­
leniu byłby się Kraków odbudował jeżeliby nie było 
rozmaitych dykasteryj rządowych potrzebnjąoych lo­
kalów dla pomieszczenia władz i urzędników?

Nie mogę i nikt mający łoikę nie może pojmować, 
ażeby Gałioys mająo dwie gubernie lub jedną, miała 
w celach polityoznych na przyszłość (to jest za kilka 
wieków) stanowić jaką różnicę. Jeżeli będzie miała 
być Polska, to Galioya tak z dwoma jak z jedną 
gubernią może do niej należeć, gdyby zaś Rcsya 
chciała Galioyą zabrać, to także nie centrzlizzcya 
wszystkich władz we Lwowie powstrzymałaby sitę jej 
bagnetów. Dziwić się prawdziwie należy, że autor ar­
tykułu nie posiada chłopskiego rozumu, lecz te prze­
widzenia polityczne dzięsięoio-wiekowe naprzód owła­
dnęły jego nmysł, a tym sposobem wystawia miasto 
nasze na upadek. Jeżeli zaś sądzi, że to mała rzecz 
utracić urzędy dla miasta, nieohże sobie przeozyta z

ędzie senatorem w dowód zadowolenia monarchy 
oddanych przysług.
Nie którzy zapewne utrzymają że Auber, fran- 

azki Orfeusz—jak  go zowią w Konserwatoryum— 
iwnież zasiądzie w senacie — co byłoby rzeczą 
taszną. Posadzono już w tem poważnem kole: ma- 
irza Iugra, historyka Amedensza Thierry i r o  
lansopisarza Mćrimće, krytyka Sainte-Beuve, dzien- 
ikarza la Gueronnićre — dotąd brak poety, ar 
bitekta, rzeźbiarza i muzyka. Niechże choć je­
no z tych czterech krzeseł dziewiędziesięcio-letni 
iuber zasiądzie.

Kierunek dwóch półarzędowych dzienników Pays 
Constitutionela ma przejść z rąk pana Grand- 

;uillot do księcia Looz Corswarem. Książę przy- 
ęty przez Cesarza, przedłożył mu swój sposób wi- 
izenia i podobno zyskał uznanie. Jeżeli książę zo- 
tanie dyrektorem wyż wspomnionycb dwóch dzień 
ików, to zapewne używać będą większej swobo- 
iy i mówić otwarciej niż dotąd.

Pan la Gnćronnićre ogłosi niebawem w swoim 
[zienniku La France szereg artykułów pod tytu- 
em Reforma spółeczna, w odpowiedzi panu le Play, 
adcy stanu. Głos jego pożądany w chwili, kiedy 
v Paryżu powstał niezwykły krzyk na złe oby­
czaje i skażenie charakterów idące z góry.

Wywołała tę dyskusyą Henryetta Marfchal, dra 
nat panów Goncourt. Moraliści podzielili się na 
Iwa obozy: jedni wołają że dzisiejszy teatr fran- 
luzki społeczność psuje, drudzy te  teatr zepsuła

społeczność. Pytanie takie jak to, czy uszko za 
małe czy nić za gruba?

Mniejsza z tem, dość że nawlec nie można i Die 
załatać grantownie — a ta moralność podarta na 
strzępy 1 . . .  Złe co dzień się rozszerza, a o rze 
czywistej poprawie nikt nie myśli. Wszyscy o mo­
ralności prawią, bo przedmiot się nadaje do fra­
zesów a paryżanie lobią nawet bardzo słuchać mo 
ralnych ogólników, niewytykających ani potępia 
jąoyeh nikogo. Nie kompromituje to, a stawia na 
dostojnej grzędzie i czytelnika i pisarza.

Nawet pan Erneit Feydeau wziął się do mora- 
lizowania. Na czele swojego dziennika Epoki, za 
powiada szereg artykułów: o zbytku, o kobietach, 
obyczajach, piśmiennictwie i cnocie. Jeżeli już au­
tor Fanny nie nauczy ziomków dobrych obyczai 
to przyjdzie zwątpić o wszystkiem i trzeba będzie 
zawołać z Katonem cnoto! jesteś czczem słowem!

Tymczasem, pan Arnould Fremy wydał potężny 
tom pod tytułem „Rewolucya d z ie n n ik a rsk a Au­
tor cbłoszczejgo nielitościwie: „Te, powiada, co 
dzienne lub peryodyozne arkusze, które nam w 
kształoie dzienników podają, nie są diiennikami. 
Całe dziennikarstwo tegoroczne jest puste, mono­
tonne, napuszone, a bez płodu*.

Zapewne, ale czyż to jego wina? Jednostajność 
pochodzi z wypadków krążących teraz wiecznie 
w kole kilku kwestyj bez wyjścia. Bezpłodność 
płynie z zakazu swobodniejszego wyrażenia myśli 
w przedmiotach najżywotniejszych.

Jakież być mogą inne powody bezbarwności 
dzienników? Toż dziennikarstwo tutejsze liczy te 
raz nie mniej ludzi zdolnych jak dawniej. Naj 
większe znakomiteści zstępują w te szranki nie 
bojąc się sobie ubliżyć. Dziennikarstwo francu­
skie poruszyło i wyczerpało wszystkie kwestye ży 
wotne; popierało postęp wszelaki. Pan Fremy zo­
wie go przekupniarskiem, czy dla tego, że dzien­
ników nie rozdają darmo na ulizy ? Takim sposo­
bem, możnaby także nazwać przekupniem profeso 
ra pensyonowanego, pensyonowanego sędziego i 
Księdza żyjącego z ołtarza... przekupkąj całą lu­
dzkość, która jeszcze potrzeb życia materyalnego 
nie skasowała. Słuszną rzeczą wytykać wady 
dziennikarstwa, ale odjąć im wszystkich nie po 
dobna. Z resztą, nie jedna z nich potrzebna. Je 
żeli dziennikarstwo wyjdzie z gorączki, przestanie 
być sobą. Trzeba zuchwałości, trzeba nawet cza­
sem brutalstwa, żeby nazwać kota kotem, a łotra 
łotrem.

Zbyt surową krytykę pana Fremy dziennika­
rze Paryscy pochwycili skwapliwie: będzie o ozem 
gadać przez jakiś miesiąc ato nio mała rzecz 
na literackim przednówku. Dostarczy także do 
kłótni przedmiotu zabranie Biblii komentowanej 
Proudhona. Skoro już pierwsze wydanie wyczer 
pano prawie, przyszła polieya do wydawcy La 
eroix i zabrała resztę exemplarzy książki, jako 
znieważającej uznaną przez Państwo religiją.

Toż samo zupełnie stało się z pełuem wyda­

niem pierwszem „Życia Chrystusa" pana Rencena: 
skoro już wszyscy niemal przeczytali, zabrano, 
jakby dla zaciekawienia tej małej liczby ludzi, 
którzy jeszcze nie czytali. Niebawem wyszło dru­
gie wydanie „ludowe* tejże książki, niby z here 
zyi obrane. Zapewne i Biblia Proudhona tak uła­
godzona, ukaże się niedługo.

Prawnicy w Łacińskim Okręgu wciąż się burzą. 
Dymissya dziekana Tardieu dolała oliwy do ognia. 
Prawdopodobnie Rada wychowania publicznego zwa­
li wyrok Rady Uniwersyteckiej, bo rozjątrzenie od 
głów młodych do głów siwych zaczyna przecho 
dzić.

Sprawa ta miałaby daleko większe rozmiary 
gdyby nie noworoczne rozgowory, które tu wszy­
stkich trzymają w kole interesów własnych, a tak 
silnie, tak natarczywie, że o sprawach cudzych my­
śleć nie ma ani chwili czasu.

Jarmark na całej przestrzeni Paryża rozpoczę­
ty : istny taniec Macabre na progu nowego roku. 
Nadzieje awansów, nadzieje podarunków, obawy, 
niepokoje o chwilowe uciechy, lub o byt całoro­
czny, chciwość, ambieya, współzawodnictwo wsze­
lakie, tak tu w tych czasach rozkiełznaae, ż i do 
obłąkanie niemal dochodzi. Trzeba widzieć przy­
spieszony ruch życia w całym Paryżu, żeby mieć 
wyobrażenie co to za ważna rzecz tutaj ten No 
wy Rok. Rzeczywiście, jestto jedyne święto, je­
dyny dzień ważny we Francuskiem Cesarstwie.

Zbytek, wynzdańszy, niż kiedy, szaleje. U cu­

kiernika Siraudin wystawiono dwie lalki, dwa mo­
dne pudelka na cukierki. Jedna przedstawia da­
mę z roku 1806 — druga z r. 1866. Obie w rogów­
kach wypchanych cukierkami. Każda z tych dam 
kartonowych ubrana w złoto i klejnoty prawdzi­
we, kosztuje dwadzieścia pięć tysięcy franków!. 

Reszta pudełek podrzędnych, sprzedających Bię 
po kilka set franków, ma kształt aktorek mo­
dnych. Na pierwszym planie figurują dwie eórki 
Benoitona — najmilsze dotąd całemu zbogaeone- 
mu mieszczaństwu. Benoitony Francuskie nie są 
ani przezorniejsi, ani mędrsi od dawnych Margra­
biów. Zabrali ich miejsce i zdaje im się, że wszy­
stko jak najlepiej. Jeżeli o tem wątpisz, okrzy­
kną cię za rewoiucyonistę. Bawią się, handlują i 
kontenci. Nie domyślają się nawet, że ze wszy­
stkich wad społecznych najgorszą jest samolnb- 
stwo, i że każda siła społeczna nieoparta. na o- 
bowiązku mnsi być złamana. Zbogaceni synowie 
wyrobników, ani się domyślają pracy, która się 
po cichu koło nich odbywa: nie zwracają uwagi 
na to pragnienie powszechne wiedzy, na te szko­
ły otwierająae Bię wszędzie... nie rozumieją stra­
szliwej zagadki naszych czasów złożonej z tych 
trzech wyrazów: przywilej, kapitał i praca. Beau­
marchais, który niagdyś powiedział przywilejowi, 
że zadał sobie pracę narodzić się, może teraz po­
wiedzieć kapitałowi, że nie zadaje sobie pracy żyć, 
przynajmniej żyć dłngo.

- i ii i m t e m iiiH
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uwagą wniosek posła Smolki eo do zśrsądu kolei ga­
licyjskiej, wiele to miasto Lwów traoi na konsnmcyi, 
nie mająo wpośrodku siebie tego urzędu.

Chcecie więo panowie, ażeby we Lwowie płynęły 
kanały (bo rzeki nie ma) miodem, a nasza W isła o- 
ctem i nędzą! Róbcie co w»m się podoba, lecz po 
wtarzam w»m', że n 'e macie chłopskiego roznmn a 
mądry Polak po szkod«ie. Narobicie b iedy , a niery 
chło potem żałować. U praszam  o umieszczenie tego 
listu w Kronice.

W  imieniu obywateli s chłopskim rozumem.
ł .  Z.

—  Doncszą n im  z W i e l i c z k i :  Z soboty na 
niedzielę ostatniego grudnia odbyły się tu  równocze 
śnie u trzeoh tutejszych mieszczan, pp. B. Z . i S. 
najńoiślejsze rewizye domowe z asystencyą wojska pod 
komendą oficera żandarm eryi, policyi i urzędnika po 
wistowego, bez zachowania przepisów obowiązujących, 
bez doręczenia urzędowego zawiadomienia wykazują­
cego powody i nakaz do przetrząsania domów. Wieść 
WBzakże niesie, że cała ta  sprawa, która miasto na 
sse zadziwiła i niepokój wznieoiła, była zarządzona 
na podstawie denuncyacyi człowieka wcale na wiarę 
niezasłngnjącego, jakoby od wspomnianych obywateli 
wywozić miano na wozach potajemnie proch do W a­
dowic. W ładze nie wchodziły w to, że niebyło podo 
bieństwem, aby tak ogromne przedsięwzięcie jak  prze 
wóz prochu wozami, mogło się odbyć cichaczem, lecz 
poprzestając na doniesieniu denuncyanta, sarządziły 
rewizyę nocną, i oozywiście nic nie znalazły. Jeżeli 
szło o p roch , toć bezpieczniej było szukać go za 
dnia. Mieszczanie posądzeni zamierzają zanieść skar­
gę do sądu, i domagać się dochodzenia.

—  Dnia 30go grudnia umarł w Warszawie nagle, 
tknięty apopleksyą na ulicy, bankier Maciej Rosen.

—  Doniesienie o śmierci margr. Laroohejaquelein, 
ogłoszone w dziennikach francnskioh i przea nas po­
wtórzone, okazało się być mylnem.

—  Dzień 2gi stycznia do wieozoru ohmurny, przy- 
ozem chwilami śnieg zalatywał, wieozór zupełnie niebo 
wypogodzone. Termometr doszedł do -f- 0°‘4 ód 
—  3°,6. Barometr dość szybko się podnosi; rano o 
6tej 3go stycznia wysokość jego była 333“<,96 stan 
termometru —  4°3, R. W iatr zachodni cichy.

—  W e czwartek dnia 5go stycznia, Sgo T yta i 
Dafroza męozenników.

Korespondencya Administracyi.
Wny Marceli D r . . . .  w Czorsztynie. List pański 

odebraliśmy dziś, jednakże bez 70 centów, których 
w nim nie było. Prenum erata na sprawozdanie w y­
nosi złr. 1.

TEATR. Wszystkie czynniki sceny tutejszój zło­
żyły się wczoraj harmonijnie, aby poczynający się 
rok otworzyć bardzo miłem wieczorem. Trzy we 
sołe jednoaktowe komedye: Pafnucy i Narcyz 
Floryna, i  Nowy rok J. S. Jasińskiego, w których 
większa część artystów w właściwych, wybornie 
odegranych występowała rolach, poprzedziły Obraz 
przedstawiający zmianę roku, z żywych osób na tle 
mglistym ugrupowany, oświetlony ogniem bengal 
skim; i w tćj to chwili wszyscy podobno członko 
wie soeny przedstawili się oczom dość licznie ze 
branćj publiczności. Po ciszy w którćj cała uwaga 
była skupioną, jednogłośoy wybuchnął wtedy t 
krzyk tyle zasłużonego uznania wzorowych usiło 
wań szan. dyrektora sceny p. Jasińskiego. W Narcy 
zie i  Pafnucym  wszystkie rolę odegrano żywo i tra 
foie, lecz palma należała się p. Rapackiemu (Pafnu 
cy) i p. Modrzejowskiej (Małgosia), która w obrazku 
dramatycznym Floryna niepodzieliła jej już z ni 
kim, dając dowód kameleonowej, że tak powiemy 
promienistości swego talentu, który widzowie trzech 
krotuem uwieńczyli wywołaniem. Obok pięknych 
zastósowanych po części do okoliczności śpiewek 
w Nowym Roku  i wybornej gry panny Hofmano 
wnej w roli Magdusi, oraz trafnie oddanych ról 
naiwnej Teresy przez pannę Kwiecińską, korni 
cznego Józia p. Henniga, i zdjętej z całą prawdą 
z natury roli F ranka przez p. Janowskiego, wszy­
scy zresztą artyści bez wyjątku, przyczynili się 
do utrzymania przyjemnego wrażenia jakie wie­
czór ten sprawił. — W końcu posypały się bo­
czne oklaski, któremi ogół występujących winien 
się był podzielić.

Sprawozdanie z posiedzeń sądu karnego w Krako 
wie w dniu 27 grudnia i następnych.

P r e z y d u j ą c y :  Janacz; s ę d z i o  w i e :  Jaworski, 
Chitry, Majewski, Kącki; p r o t o k o l i s t a :  
Eckbard ; z. p r o k u r a t o r a :  Dr. Bojarski; 
o b r o ń c a :  Dr. Alth; b i e g l i  w s z t u c e :  
Dr. Bend a i Dr. Frey.

Posiedzenie w dniu 28 grudnia 1865.
(Ciąg dalszy.)

Ojciec oskarżonego, prawdziwy idyota, nie bę 
dący w stanie dokładnie podać, ilo ma dzieci, nic 
nie chce świadczyć w sprawie syna, bo nie wić: 
co ma gadać.

Następny świadek Zofia Dybina wchodzi z ró­
żańcem w ręku, żyje z łaski nieba i z prawdzi- 
wem zadowoleniem dowiaduje się od prezydują- 
cego, że jest o 10 lat młodszą, aniżeli sądziła. 
Wszystkiego dobrze nie pamięta, bo już się teraz 
więcej światowemi nie zajmuje sprawami. Dlate- 
goż obecnie powiada, że widziała ostatnią razą d. 
3 listopada 1855 r. Katarzynę D. w butach, cbo 
ciaż przed kilkoma laty zupełnie przeciwne złoży 
ła zeznanie. Również nie wić, czy oskarżony swo­
ją  żonę bił lub dusił.

Tekla Doleglo słyszała tylko od brata swego, 
że się oskarżony przed nią nazajutrz po zniknię­
ciu żony wyraził, że będzie teraz tak wolnym, jak  
inni chłopcy.

Ta prezydujący odczytał zeznanie zaprzysiężone 
zmarłej już Magdalany Bębenkowej; opowiadała 
jej często babka, iż słyszała od Katarzyny D., że 
ją  mąż chciał dusić.

Świadek Jan Barys czekał dnia 3 listopada we­
dług umowy do południa na oskarżonego, ale ten 
że mimo najlepszej pogody po niego nie wstąpił. 
Oskarżony nsiłuje wprawdzie i temu zeznaniu za­
przeczyć, ale Barys stanowczo obstaje przy tako- 
W óm .

Według zeznań Maryanny Celarkowej, siostra 
jej Katarzyna D. była tak dalece nienawidzoną 
Pr*f*. r°dziców męża, że je j jeść nie dawali. Sam 
mąż jej nie kochał, bił ją  czę8t0( a rgz nawet
gdy się do mej schroniła, za nią do sieni przyłe 
ciał. Słyszała, że ją  dusić usiłował, wyrażając sie 
że po śmierci powić, że na cholerę umarła.

Celarkowa poznaje paciorki i zeznaje, ż0 je  Ka 
tarzyna T). zawsze nosiła. Gdy oskarżony wszy­
stkie te twierdzenia po prostu plotkami nazywa, 
wszczyna się z tego powodu między nimi bardzo 
żwawy i długi spór, podczas którego wzajemne 
Bobie wyrzucają występki, ale naturalnie szala ta­
kowych przewala na stronę oskarżonego, a  Ca-

larkowa w zapalczywym, ale słusznem swem u- 
niesieniu ustępuje dopiero na rozkaz prezydnją 
cego.

Następnie przesłuchano Jakóba Urbańskiego maj 
stra i Antoniego Krupę robotnika, jako obecnych 
przy wykopania kości ze szachtu rzeczonego. 0 - 
bydwaj świadkowie zgadzają się w najważniej­
szych twierdzeniach. Do szachtu tego prowadzą 
dwa chodniki na drodze ze Zagórza do Chrzanu 
wa. V. ydobyto prócz kości dziecięcych — naj przód 
nogi, żebra i łopatki, a nakoniec głowę, co świad 
czy, że osoba ta głową na dół została wrzuconą. 
Paciorki znalazł Krupa obok głowy, tylko w tej 
ziemi, która była z kośćmi pomieszaną. Według 
zeznań obudwu świadków Antoni Brzeźniak, ojciec 
zaginionej Katarzyny D. poznał natychmiast pa­
ciorki i obstawał przy tern, że to kości córki. Co 
do różnych warstw, któremi szacht był przepełoio 
oy, Urbański przyznaje, że liście mógł tam przy­
padkowo wiatr zanieść, ale nie wątpi wcale, że 
drzewa i kamienie naumyślnie wrzucono. Szachty 
zaniedbane, do których i w mowie będący nale­
żał, zwykle dla bezpieczeństwa przeplatają się drą­
gami. A ponieważ z powoda wała kamiennego i 
gęstego zarośla przystęp do tego szachtu był na­
der trudnym, dla tego żaden z nich nie przypu­
szcza, aby tam człowiek mógł wpaść przypadko­
wo. Musiałaby chyba — wedle zdania Urbańskie, 
go — być zbyt wielka nieostrożność i ciekawość 
i to tylko w nocy, by się przypadkowe zdarzyło 
nieszczęście, chociaż z drugiej strony gwałtowne 
go wciągnięcia tam człowieka nie uważa za nit- 
możebne.

Po dosyć długo trwającem przesłuchaniu tych 
dwóch świadków, sąd przystąpił do przesłuchania 
parobczaków, z któremi oskarżony nazajutrz po 
zniknięcia żony, gody swoje odprawił.

W tej mierze zeznanie Kazimierza Liknsa jest 
najważniejszem, bo ze wszystkich najbardziej prze 
mawia przeciwko oskarżonemu. Otóż Likus opo­
wiada, że oskarżony wracając z nim i innemi to­
warzyszami w niedzielę z Chrzanowa śpiewał 
krakowiaka.:

„Lepiej się utopić na bieżącej wodzie,
„Niż się zakochać w Brzeżuiakowym rodzie; 
„Jak kwaśne jabłko zjem, smak się naprawi. 
„  Brzeżniaczonka serce moje zakrwawi.u

Prócz tego zazdrościł towarzyszom stanu woloe 
go, ale odwracając się do niego w te się odezwał 
słowa: „Będę wolay jak wy chłopcy; kto mnie 
zna będzie mnie miał za wdowca, a inni za ka­
walera, bo moją żonę tak już zobaczę, jak  moje ucho 
ujrzę. Rzecz naturalna że oskarżony całej swojej 
użył wymowy, aby zbić te zeznania; Likus atol; 
odpowiada, że oskarżony zabija własne sumienie, 
on zaś przed sądem prawdę powiedzieć musi.

Dwaj inni parobczaki: Wojciech Dyba i Wa 
wrzyniec Dudka stwierdzają złe pożycie oskarżo 
oego ze swoją żoną, jak  niemniej, że się na dro- 
dzo wyraził, że żona mu gdzieś poszła, ale co do 
śpiewania krakowiaka nic nie pamiętają.

Według zeznania zaprzysiężonego Antoniego Ko. 
sowskiego, małżonkowie Doległowie zgodnie zc 
sobą żyli i nigdy się nie bili.

Tak się zakończyło przesłuchanie świadków, 
z których żaden się nie przyczynił do rzucenia 
choćby jednego poszlaku prawnego na oskarżone 
go. Dodać należy, że wszyscy świadkowie na 
zapytanie prezydującego odpowiedzieli, że nie sły­
szeli i nie wiedzą, czy w ich okolicy wciągu o 
statuich lat 10 jak a  kobieta ciężarna zaginęła.

Po przeczytaniu mało zajmujących protokołów 
jeszcze z czasów pierwszego śledztwa pochodzą­
cych i protokołu z naocznych oględzin szachtu, 
w którym kości znaleziono, sąd zawezwał biegłych 
w sztuce doktorów: Bendę i Freya z Chrzanowa, 
aby swoją w tej sprawie zdali relacyą. Z szcze­
gółowego ich opisu oprócz wzmiankowanych już 
w akcia oskarżenia okoliczności dowiadojemy się, 
że trup niezawodnie wrzucony leżał w szachcie 
najmniej 5, a najwięcej lat 10, i że osoba ta za­
pewne zakończyła życie albo w skuUk wzrusze­
nia mózgu, lub też w skutek uderzenia narzędziem 
tępem. Obecny przy wykopania kości Dr. Benda 
potwierdza zeznanie robotników, ze wykopano 
miednicę razem z kośćmi dziecka, najmniej przed 
8ma miesiącami poczętego, ale z pewnością je ­
szcze niewylężonego.

Odczytawszy świadectwo z urzędu parafialnego 
Babickiego, według którego oskatżony przed zni 
knięciem żony moralne, później zaś niemoralne 
prowadził życie, prezydujący zamknął posiedzenie.

Jutro podamy w całości wniosek prokuratora, 
obronę i wyrok. (Dok. nast.)

Przyjechali do Krakowa od 2  do 3  stycznia.
HOTEL D R E Z D EŃ SK I: F ryderyk Potter kapel- 

mzjster z Odessy, Józef Drobniewias dzierżawca z 
Gruszowa, hr. Marszal oficer od ułanów z Galicy’, 
T ytus Drohojowski właś. dóbr z Ryoaowa, Apolinary 
Dzwonkowski wł. d. z Kielanowie.

HOTEL POD ROŹĄ: Pntiatycki Ludwik wł. dóbr 
z Buszków*, Ostrowski Alojzy ksiądz z L ibiąża, S a­
dowski Napoleon z W iednia, Szybalski Mieczysław z 
Niewiarowa.

H O TEL SA SK I: Władysław Dąmbski wł*ś. dóbr
z Wojnicz*, Floryan Heloel wł. dóbr z Górki, F ran­
ciszek Rzewuski właś. dóbr Topoli z Kongresówki, 
Edward Dwonkowski włsś. dóbr z G alicyi, Michał 
Łow czyński, Jan T enczyński, Franoiszek Czakpa z 
Myślenic.

HOTEL PO LLER A : Kober Szymon kupiec z Weiss 
kirchen, hr. Szembek Józef wł. d. z Kijowa, Linow- 
ski Stanisław właś. d. z Galicyi, Michałowski W łady 
sław wł. d. z W itkowie, Kozłowski W alery właś. d. 

Chrzanowa.

TKESU OBWU53ZOZEN URZĘDOWYCH 

w Krakauer ZU) i Gas. Lwowskiij. 
Z a w e z w a n i a :  Sąd stanisławowski posiadacza za­

gubionego weksln na 1000 złr. przez Cypria Marg*- 
lesa na własne zlecenie w d. 10 czerwoa 1864 wy­
danego a przez Dawida Hersza przyjętego, zgłosić się 
w ciągu 45 dni. Sąd tarnopolski posiadacza zagubio­
nego weksla na 193 złr. p riez Simona Weinrauba 
w Tarnopolu w d. 26 lipca 1865 na własne zlecenie 
wydanego, a przez Izraela Getlera w Czortkowie przy- 
ętego; zgłosić się w 45 dniach.

L i c y t a c y e :  W d. 8 lutego sprzedaż */ą dóbr Ba- 
tiatycz w obw. żółkiew skim , oena 63,827 złr. 80  o., 
kur. D r. Honigsmann.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p ra w a  g ło d o w a  w  G alicyi.

IX. ..........
Nie wnikający głębiej w rozpoznanie biedy — Ina drenowanie.

radzi ją  zbywają lekkomyślnym sądem, że lud u 
nas nie pracowity, a i w tym sądzie widzą wedle 
słów pisma świętego: idibło w oku bliźniego, a 
belki niewidzą w oku swojem!

Rozpoznawszy stan sprawy, powinnibyśmy nie 
obwiniając się wzajem, zawołać raczej: Cóż dziw 
że opuszczonym i zawiedzionym w owocach pra 
cy, opadły ręce? że z upadku w s z y s t k i c h  wyro 
dziło się nie męzkie narzekanie z próżnych wysi- 
leń zniechęcenie, z zawodu zwątpienie a  rozpacz 
z niemocy?

Do zwątpienia przyczynia Bię równie powsze 
cbuc jak  błędne a zgubne mniemanie, że k r a j  
n a s z  u b o g i .  Z żalem słyszymy, że głos tak 
obija się nawet o ściany izby sejm owej; kiedy 
przeciwnie zbawić nas może tylko silna wiara w 
z a m o ż n o ś ć  k r a j u ,  — i oględne, ąle śmiałe 
odwołanie się do tej zamożności!

U nas źródłem złego jest ubóstwo gospodar­
stwa krajowego — nie ubóstwo kraju.

U nas kraj bogaty — ale biedne gospodar­
stwo — i nie rolne tylko: — biedne domowe, roi 
ue, rękodzielne, handlowe; — biedne i spółe 
czne! Te tedy zasilmy, a usuniemy powód nędzy 
łudzi!

Niezbadane są wyroki niebios!
Po raz pierwszy od upadku kraju, na prawdę 

wolno radzić nam o sobie — a rząd, co dotąd 
ja k  zrzędna piastunka, tak twardo na pasku nas 
wodził, i nie już działać, ale myśleć nam bronił
— dziś po raz pierwszy myśleć o sobie nam kaie  

Może to nie przypadek, — może palec boży, że
właśnie gdy nam w sprawach kraju po raz pier­
wszy „ w o l n e  d a n o  p o l e " ,  — ponure widmo 
głodu jaw i się pierwsze w izbie sejmowej i — o 
pomoc woła! Zważcie posłowie to wielkie zada­
nie!

Gdyby tylko bieda chwilowa dobodła gnuśoym, 
nieopatrznym; — gdyby to tylko szło o uciszenie 
tłuszczy próżniaczej — jak  się indziej wydarza 
nie rzadko; — nie godziłoby się mącić wam na 
trętnemi radami swobody umysłu tyle wam potrze 
bnej; — tradycyjna u nas serdeczność i hojność 
natchnęłaby was do wyznaczenia głodnym zasiłku
— i pracowalibyście dalej spokojnie „ d z i e u  
n y m  p o r z ą d k i e m ! "

Ale gdy tak nie jest, gdy niedostatek jest po­
wszechny, — gdy zwątpienie właśnie najpraco­
witszych owłada, — nie ograniczajcie pomocy na 
zapomodze uchwalonej „dla ludzi" — ale ratujcie 
warsztaty ich pracy, zapomóżcie gospodarstwo 
krajowe i do trzech milionów na zaradę chwilo­
wej niedoli, — uchwalcie siedm na zapomogę roi 
nictwu i przemysłowi, a dwa na ułatwienie komn- 
nikacyj lądowych i wodnych!

Nie łudzimy się bynajmnićj, jakoby proponowa 
na przez nas pożyczka 12 milionów wystarczyć 
mogła na zupełne pokrycie niedoboru w możliwem 
zmnożeniu prodnkcyi k ra ju ;— owszem z góry prze­
konani jesteśmy, że nie wystarczy. Cytrę tę po­
dała nam liczba obecnych dochodów k ra ju ;— na 
przedstawienie tej cyfry wpłynął tedy wzgląd prze­
ważny, że tyle możemy zaciągnąć dłngu nie prze­
ciążając kraju. Uciążliwość pożyczki wszelkiej za­
leży nie od wysokośoi sumy pożyczonej, lecz od 
jej użycia. Użyta na spożycie Btaje się powodem 
upadku dłużnika;— użyta na produkcyę będzie ro­
są ożywiającą roślinność i wróci się plonem wie­
rzycielowi a zbogaci dłużnika!

Dla tego to zalecaliśmy ostrożność z pożyczką, 
żeby jej nie wydać w pierwszem uniesieniu szla­
chetnego współczucia na cele chwilowe, ale oszczę­
dzić na zasadne o ile można zatkanie źródeł, zkąd 
coraz szerszym, coraz grożuiejszym nawałem za 
lewa nas nędza — coraz częściej jawiąca s;ę 
głodem !

W rolnictwie nam się z Anglią nie równać — 
skromniejsze też u nas wymogi. Drenowanie u nas 
na zachodzie kraju i na garbach kredowych w 
ziemi bełzkiej bardzo potrzebne *); —  narzędzi le­
pszych do uprawy roli, machin do wypełnienia, 
niedostatku rąk  wielki nam niedobór.

Sprawienie dobrego narzędzia, zdobycie się na 
jakąś machinę ułatwiającą pracę rolniczą, zawsze 
jeszcze uważamy za pewien rodzaj zbytku, nie po­
trzebnej parady, a często za niedorzeczne nowator 
stwo, za ślepe naśladowanie zagranicznych wymy­
słów — i lubią wykrzykiwać rutyniści, żo ojcowie 
nasi bez tych wymysłów gospodarując, więcej mie 
wali zboża i większa była zamożność w kraju.

Nie podobna tu rozwodzić się nad rozliczuemi 
powodami upadku zamożności ziemian, ale niepo­
dobna nic zarzneić takim wykrzykiwaniom, że myl­
nie pojmują Btosunek skutku a przyczyny. Sądzą 
jak  rabułiści: post hoc, ergo propter hoc: — uro­
dziło się po złych narzędziach, więc dla tego się 
urodziło!

Niech im wystarczy na razie uwaga, że cokol- 
wiekbądź upadek rolnictwa spowodowało, właśnie 
też dla tego, że upadek ten jest oczywistym, — 
ratować się trzeba odmiennymi, silniejszymi środ­
kami.

Wielka jaż w tym względzie różnica w sąsie- 
dniem Królestwie Polakiem, zwłaszcza na zacho 
dniej jego połaci. Postęp tam godny uwagi i na­
śladowania: ale też tam Bank polski podtrzymuje 
od dawna ziemian hojnym kredytem i na dogodne 
wypłaty rozdaje im narzędzia i machiny. A jakie 
olbrzymie tam fabryki machin, a ileż tam składów 
maebin zagranicznych, gdy przeciwnie u nas ani 
jedna prawie utrzymać się nie może, chyba po­
stronną, nie rolniczych potrzeb produkcyą. Wiemy 
bardzo dobrze, iż brak funduszów nie pozwala wie­
lu ziemianom — choćby radzi — zaopatrzyć się 
w narządy uznanej potrzeby; owóż właśnie dla te­
go żądamy pożyczki na takie cele, żądamy opieki 
kraju — uchwały sejmu.

Dość wreszcie pojrzeć na Niemców i ich gospo 
darstwa. Wiadomo przecie powszechnie, że Niemcy 
są oszczędni, rschuokowi; że tam właściciele fol­
warków po największych części małych są to lu­
dzie nie goniący za błyszczeniem, nie paradiery, 
ale pospolicie skromni, pracowici — zysku i tylko 
zysku dobijający się w ścisłem znaczeniu słowa 
spekulanci; a otóż właśnie u nich najwięcej znaj 
dziemy nowych ulepszonych narzędzi rolniczych 
najwięcej machin, — i w  każdem niemal miaste­
czku, często nawet już po wsiach fabryki machin 
roloiczych.

Mieliśmy sposobność rozpatrzenia się tam na 
miejsca i wbrew upowszechnionemu u nas błędne­
mu mniemaniu znaleźliśmy tam pomimo pozornego 
przeludnienia krajów niemieckich wielki — więk­
szy niż u nas niedostatek rąk  do pracy rolniczej, 
bo tam już jak  we Francyi lud wiejski coraz tłu

mniej ciśnie się do miast bogatych, — i w olbrzy­
miejącym przemyśle fabrycznym lepszego szuka 
zarobku, niż mu go rola dać może!

Niemieckich rolników bieda zmusiła do używa 
uia machin zamiast rąk. Czyżby t y l k o  n a m  
siła pary nieprzydatną była, kiedy jej miliony 
ludzi błogosławią? W całej Galicyi dwie tylko mamy 
dotąd machinki parowe, wyłącznie posłudze rolni­
ctwa oddane— jednę o sile 8 koni w Opólsku w 
Zółkiewskiem, drugą od kilku dopiero tygodni 
w Wojniczu koło Tarnowa. Wielkiem zwane księ 
stwo Darmstadzkie ledwie dziesiątą część prze 
strzeni Galicyi zajmujące — ma ich 60!

Dla ułatwienia rolnikom kredytu, mamy jedno 
na cały kraj towarzystwo kredytowe; — kiedy np 
Saxonia piątą część przestrzeni Galicyi zajmująca 
gdzie rołuictwo zwłaszcza obok bogatego przemy 
słu podrzędne dotąd ma stanowisko, jest takich 
towarzystw kredytowych sześć, a jedno wyłącznie 
dla wspomagania urządzeń rolniczo-gospodarskich 
(Landes-Cultur-Rentenbank)!

W poczet najdzielniejszych środków uśmierzyć 
biedę kraju zdolnych liczymy zniesienie ograni 
czeń podzielności grantów, — i z radością czytamy 
że wniosek taki złożono sejmowi.

Ale bardzo ważna i zbawienna ta reforma, któ 
rą uchwalając Sejm nasz, utoruje drogę do na 
prawienia ciężkich błędów od XVII-o wieku go 
spodarstwo nasze gnębiących, — jeźli ma nie na 
szkodę kraju się obrócić, mnsi w zastósowanin 
swojem znaleźć rolników podtrzymywanych szcze 
rą opieką praw rolniczych i ułatwień kredytu 
Głównem jej zadaniem obok wielu innych — za 
stąpić obszar — nsilnością; lecz bez opieki praw 
i kredytu zamiast zbawić tych, któryebby z kłopotu 
wywieść miała, — otworzy tylko wrota obcym Bpe 
kulantom i zamiast wesprzeć, — wywłaszczy.

Nie łudźmy się nadzieją, że stosunki układać 
się będą do miary naszego widzenia, — ale raczej 
my widzenie nasze układajmy do zmiany stosun 
ków. Bądźmy pewni, że prąd życia społecznego 
prze naprzód wytkniętym torem, i jeżeli z nim rą­
czo podążać nie będziemy, — przemknie on po gło 
wach naszych i — powali nas!

Jeźli nikt nie wątpi, że nam dziś pilno w roi 
nictwie rutynę zastąpić nauką, o to czasby już 
przestać się łudzić, że słabe siły towarzystw roi 
niczych utrzymać zdołają szkoły Dublańską i Czer­
nichowską. Nosi na ręku matka niemowlę, — 
ale próżno śiliłaby się miłość macierzyńska na 
dźwiganie wyrostka! Dosyć — ba wiele zasługi 
towarzystw naszych, że wychowały te niemowlęta
— i u suchotnicze; piersi wykarmiły tak zdrowo 
Dziś już mają prawo zdać na kraj dalsze tych 
szkół otrzymanie.

Ale utrzymania tego nie zapewni coroczne że 
b ran ie ;— trzeba fundusz stały oby myśleć i wy 
znaczyć. A toć przecie pojedyncze miasta naBze 
ze skromnych funduszów swoich pofundowali szko­
ły gimnazyalne i utrzymują dostatnio; — u k ra j ca 
ły  nie byłby w stanie utrzymać dwóch szkół roi 
niczych ?

Czasby jnż zastanowić się nad tern, dlaczego to 
n a s— jak w żadnym innym k ra ju , prawdziwy 

proletary at jeśli jest, — to w inteligencyi, — nie w 
bluzie, a w szaraczku!

Czasby też obok szkół, co kształcą przeważnie 
konsumentów, urządzić także szkoły producentów 
Nie zapominajmy, że jak  słasznie ostrzega E. Sta  
wiski: „o ubóstwo narodu rozbijają się wszystkie 
usiłowania na pola literatury, sztuki, umiejętności;

że jeżeli rolnictwo zostanie opuszczonem, „to 
„wyrosła ztąd nędza, opuszczenie i niemoc rozleją 
„się na wszystkie siły całego organizmu, i wszyst- 
„ko zostanie zgnbiouem, tak jak  najwznioślejsze 
„natchnienia nieśmiertelnego ducha, kończą się dis 
„ziemi rozbiciem jego materyalnej powłoki".

Nie rycbłobyśmy skończyli, gdyby wyliczać 
przyszło wszystkie pilne a ważne roboty, które- 
miby się źródła niedoli odwieść Gd kraju godziło,
— a na które trzeba funduszów! Aleśmy tylko 
ważniejsze chcieli rzucić myśli co do potrzeb rol­
nictwa i przemysłu; — o urządzeniu komunikacyj 
lądowych i wodnych pomówimy następnie rozwa 
żając potrzebę nastręczenia głodnym zarobku.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

*) Ważność tego środka polepszenia roli tak na­
wet jaż w Niemozech azaana, że w Saksonii np. rol­
nik stdłnżony, ooby na ogólną hipotekę swoją po­
życzki jnż nie mógł dostać, — z łatwością dostanie ją

P e t e r s b u r g  2 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg zaprzecza pogłoskom o interweucyi państw 
opiekuńczych w Grecyi. Stwierdza on bezowocność 
dotychczasowych starań i mówi: Wpływ mooarst* 
musi być czysto moralnym; być może, iż jedno 
zgodoa manifestacya ze strony państw opiekuń­
czych zdołałaby wywrzeć zbawienny wpływ przez 
skupienie około króla zdrowych żywiołów. Byłby 
to jedyny cel, ku którema należałoby dążyć zgo­
dnie dyplomacyi.

H a m b u r g  2 stycznia. Hamburger Nachrichten 
donoszą z Kiel: Podczas noworocznego przyjęcia 
u namiestnika, rzekł tenże, iż przybyły onegdaj 
z Wieduia jego cywilny towarzysz (adlatus) radzca 
ministeryainy Hoffmann przy wiózł wiadomości, któ­
re są tak pocieszające dla niego, jak się okażą 
być i dla obecnych.

F l o r e n c y a  1 stycznia. Gazeta urzędowa do­
nosi : Król przyjmował wczoraj posła bawarskiego 
hr. Hompescba, który mu wręczył listy uwierzy 
teluiające, tudzież w imieniu Króla bawarskiego 
życzenia pomyślności dla króla, rodziny królewskiej 
i szczęścia Włoch. Król wyraził też same życzę 
nia pod względem Bawaryi i rzekł: Znajdziesz 
mię Pan zawsze skłonnym w przyłożeniu się, 
w czem tylko mogę, do utrwalenia odnowionych 
węzłów między obu krajami przeznactonemi żyć 
z sobą w przyjażui.

F l o r e n c y a  2 stycznia. Ministerinm jest już 
zupełnie gotowe. Skład jego następujący: Lam ar- 
mora, prezydencyę i ministerstwo spraw zagrani 
cznycb; Cbiaves, sprawy wewnętrzne; Jacini, ro­
boty publiczne; Scialo ja, skarbowość; Defalco, 
sprawiedliwość; Pettinengo, wojnę; Angioletti, ma­
rynarkę; Berti, oświecenie.

R z y m  1 stycznia (drogą na Paryż). Ojciec Sty 
przyjąwszy od jenerała Montebelllo powinszowa­
nia oficerów francuskich, wyraził ojcowską przy­
chylność i wdzięczność swoją dla wojska francu­
skiego w Rzymie, mówiąc, iż wdzięczność swoją 
szczególniej wyraża w tym roku, albowiem rok to 
może ostatni, w którym błogosławi im w dzisiejszej 
swojej świetności. „Po waszem oddalenia się — 
rzekł Papież — przyjdą może do Rzymu nieprzy­

jaciele Kościoła i Stolicy Sej“. Dodał następnie, 
iż ma przed oczyma przykład Chrystusa w Ogroj­
cu, i modlić się będzie za wojsko francuskie, «  
familię cesarską, ;za całą Francyę, a nawet za 
biedne Włochy, tyloma klęskami nawiedzone.

L o n d y n  1 stycznia. Według doniesień z No­
wego Jorku otrzymanych, margr. Montbolon, któ­
ry znajdował się właśnie w Nowym Jorku, był 
obecny na meetingu, gdzie zapadły uchwały prze­
ciwne rezolucyom kongresu. Poseł ten przyrzekł 
rycbłe wyjście Francuzów z Mexyku. Izba repre­
zentantów uchwaliła projekta ministra skarbu pod 
względem zmniejszenia ilości papierowych pie­
niędzy będących w obiegu i zakazu umarzania 
nługów zaciągniętych przez Konfederacyę. Jak do- 
doszą dzienniki am erykańskie, żuawi zbuntowali 
się na Martynice i wołali: precz z cesarstwem! 
niech żyje rzeczpospolita!

N o w y  J o r k  23 grudnia. Na Południu lękają 
się około Bożego Narodzenia powstania murzy­
nów; z tego powodu zarządzone zostały środki 
zapobiegawcze. Prezydent Johnson zawiadomił se­
nat o zamianowaniu Campbella posłem przy Rpltej 
mexykańskiej, albowiem jenerał Logan posady tej 
nie przyjął.

Tutejsze władze krajowe tak administracyjne 
jak  sądowe otrzymały na wiązankę noworoczną 
nakaz z ministerynm nietylko pisywania do stron 
prywatnych po polsku, lecz oraz r e f e r o w a n i a  
w języku polskim. O ważnem tern rozporządzenia 
podamy szczegóły bliższe; tu nadmienimy tylko, 
że dotychczas wszystkie czynności urzędowe od­
bywały się po niemiecku, a stronom udzielano ich 
reznltata w przekładzie polskim, którego jasność 
i dokładność zależała od tłumacza. Ogromna stąd 
pod względem zatrudnień biórowych wyniknie o- 
szozędność i pośpiech, a pod względem zasady 
używania języka krajowego w urzędzie, krok ten 
tak jest ważnym, iż nie czekając dalszych w tym 
przedmiocie wyjaśnień, pospieszamy z podaniem 
go do wiadomości. Jeżeli nie dla wszystkich u- 
rzędników jest on wiązanką noworoczną, to jest 
nią niezawodnie dla kraju, 
g  Największą! trudność w załatwienia kwestyi 
węgierskiej znachodzi stosunek finansowy tego^kra- 
ju  do monarebii. Zdaje nam się, że rząd mniej 
będzie baczył na rozdział innych gałęzi administra­
cyi, ale utrzymanie wspólności finansowej jest dla 
niego zadaniem nieodwołalnem. W celach porozu­
mienia się nad takiemi wspólnemi sprawami mo­
narchii utworzony ma być pewien rodzaj ogóloej 
reprezentacyi, a oprócz tego, jak  telegrafują do 
prażskiej Bohemia, ma być utworzona jakaś Rada 
państwa szczuplejsza. Jak  bowiem dziennik ten do­
nosi, postanowionem zostało w zasadzie, aby sejmy 
krajów z tej strony Litawy zebrać w jedną korpo- 
racyę parlamentarną dla spraw wspólnych monar­
chii, jakie się po porozumienia z Węgrami wyka­
żą , tudzież w innych ineresacb stale określonych.

Telegrafowane nam wczoraj i w ostatnich de­
peszach zamieszczone przemówienia Cesarza Na­
poleona w dzień noworoczny, jeżli w treści swo­
je j są wierne, o czem nie mamy powoda wątpić, 
nie wyrażają nic uwagi godnego. Okólnik o zbli­
żeniu się ludów i monarchów Europy dla dobra 
postępu i cywilizacyi, jest zużytym komunałem, 
chociaż nie wszędzie prawdziwym. Cesarzowi szło 
widocznie o to, aby nic nie powiedzieć, i pod tym 
względem przemowy jego w tym roku niepozo- 
stawiają nic do życzenia.

Odkąd Gladstone zawiaduje finansami Anglii, rok 
jo roku dochody się powiększają a rozchody zmniej­

szają, długi pnbliczne bywają zwolna spłacane i 
zniżane podatki od najważniejszych przedmiotów 
(onsumcyi. Jak  mniema Observer, dochody również 
zeszłego roku przewyższają wydatki o 2 miliony 
aut. sterl. a nadto rozchody wypadły niżej aniże- 
i były obliczone. Tym sposobem Gladstone będzie 

mógł i tym rasem zaproponować zniżenie podat­
ków. Rząd zamierza także zmniejszyć wojsko. 
Wedłag Army and Navy Gazette, ta część wojsk, 
itóra służy w koloniach, nie nleguie red o key i.

O stanie sprawy mexykańskiej obiegają sprze­
czne pogłoski. Z Nowego Jorku donoszą bowiem, 
że pod Matamoras zaszła bitwa, w której miał po- 
ledz Jenerał Mejia, a 160 cesarskich dostało się 
do niewoli. Gabinet washingtoński ma domagać 
się ponownie ustania przysyłek wojska, a jedaak 
mimo zaprzeczeń dzienników francuskich, jakoby 
słano tam posiłki, pokazało się, że idą one cicha 
czem z kolonij francuskich. Z tego powodu zbun­
towali się żuawi na Martynice, lecz w końcu dali 
się nakłonić do odpłynięcia; za przybyciem jednak 
do Mexyku rozbrojono icb. Według doniesienia 
Gaz. Kotońskiej, Cesarz Napoleon miał wyrażaie 
oświadczyć, iż dotrzyma umowy w Miramare za­
wartej.

Ostatni* ddpeizi tei«gr&l!cxn« „Czasu"
W i e d e ń  3 stycznia. W ciągnieniu losów kre- 

< ytowych główna wygrana padła na seryę 458 
N. 34; draga na ser. 1886 N. 30; wygrana 20,000 
złr. na se r . 3014 Ner 31; złr. 5000 na ser. 1 Ner 53 
i ser. 1 Ner 13. Inne serye wylosowane, sa: 249.
3104\  33  2480> 1443» 934i 1210> 2755, 2037, 952, 1102.

P a r y ż  3 stycznia. Monitor wieczorny wczorajszy 
pisze: Przomowa noworoczna Cesarz* Napoleona ta- 
siej jest OBnowy: Po wszystkie łata o tej samej 
porze zwracamy się ku przeszłości, a w przyszłość 
wzrok zapuszczamy. Jesteśmy szczęśliwi, jeżeli jak  
dzisiaj, możemy sobie wszyscy razem powinszo 
wać, żeśmy uniknęli niebezpieczeństw, zażegoali 
obawy, i ściślej spoili węzły łączące ludy i króle. 
Szczęśliwi jesteśmy przez to szczególnie, jeżeli do­
świadczenie wypadków spełaionycb dozwoli nam 
otworzyć dla świata długie doi pokoju i pomyśl­
ności. Dziękuję Ciału dyplomatycznemu za jego 
życzenia.

F l o r e n c y a  2 stycznia. Minister wojny zarzą 
dził, aby czynności rekrutacyjne wstrzymano zo­
stały aż do dalszego jego postanowienia.

Kursa. W i e d e ń  3 stycznia godzina 2 popo­
łudniu. Metaliki 63. Pożyczka naród. 66.20. -
Losy z r. 1860 84"05. —- Akcye banku 760. — 
Akcye kredyt 15050. — Londyn 104’50. — S re ­
bro 104’50. — Dukat 5*05.

P a r y ż  3go stycznia. Renta 68 45.— Pożyczka 
austr. 346.25.
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CZAS z Czwartku 4 Stycznia 1866.

Od Administracji „CZASU."
gflT W yszed ł

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 95 centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 50 centów.

M agazyn «# . J H V f f C n S t l
w e JLwowie,

p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j ,  
poleca swój znaczny wyrób najświeższych 1 
najgustowniejszzch towarów galanteryjnych stó- 
sownych na podarki zbliżających się Świąt 
Nowego] Roku, jako to: M y d l ą  angiel­
skie i francuzkie, Parfumerye, Skórzane wyroby 
w najnowszym guście, Portmonnty, Cygarniczki, 
Albumy, Portofolie, Tabakierki damskie i męz- 
kie z urządzeniem do podróży, Kufry, Wyro­
by kartonażowe, Wyroby drewniane z okucia­
mi bronzowanemi i z kości słoniowej, Różne 
oprawy obrazów i fotografij, — Wielki wy­
bór najnowszych biletów z powinszowaniami, 
i zaproszeniami, orderów kotylionowych, jako 
też papierów listowych z fabryk krajowych i 
zagranicznych, oraz wszelkich przyborów do 
pisania, rysowania i malowania. (3534-3)T

Schiller’s shmmtliche Werke in hiichst 
eleganter Ausstattung, flir 1 Thaler.

Den Abonnenten des „ I l l u s t r l r t e n  F a ­
m i l i e  n - J o n r n a l  s44 und der „ A l l g e m e l -  
n e n  I l l u s t r l r t e n  Z e i t u n i ; - '  beehren sich 
die Unterzeichneten die vorlanfige Mittheilung zu 
machen, dass sie Anfang des Jahres 1867 die 
vollstandige Gesammtansgabe der Schillerschen 
W erke in hOchst eleganter Ausstattung an alle 
Diejenige liefern, welche auf eine oder die an- 
dere der genannten Zeitschriften wiihrend des 
ganzen Jahres 1866 abonnirt waren, und zwar 
gegen Nachzahlung von 1 Thlr.

Das „Illustrirte Familien- Journal" beginnt nun 
mehr seinen 25. Band und hat auch flir diesen
die besten Kr&fte sich gesichert. Neben den aus- 
erwahitesten belletristischen Schopfungen deut- 
scher und auslandischer Literatur wird es die 
neuesten und gemeinniitzięen Erfindungen und 
Entdeckungen zur Kenntniss seiner Leser brin- 
gen und kiinstlerisch ausgefiihrte Illustrationen 
sich diesen wiirdig anschliessen lassen.

Den Freunden geistigen Sports wird die Nach- 
richt von Interesse sein, dass der neue Band des 
„Illustrirten Familien-Journala" regelmassig Preis 
rebusse bringen w ird, dereń Entzifferung mit 1 
bis 2 Louisdor in Baarem oder ntttzlichen Pracht- 
werken honorirt werden soli.

Die „Allgemeine Blustrirte Zeitsng" wird auch 
far die Zukunft bedacht sein, das Culturleben 
der V51ker in W ort und Bild znr Anschaung 
zu bringen und aile bedeutende Erzeugnisse, Er- 
findungen nnd beruhmte Personlichkeiten lllus- 
triren.| — Auch wird die so beliebt gewordenen 
Preisrebusse beibehalten und flir ihre Leserinnen 
ausserdem von Zeit zu Zeit Muster zu weiblichen 
Handarbeiten nebst Modeberichten mittheilen.

Fiir das „Illustrirte Familienjonrnal" bleibt der 
virteljahrliche Abonne mentspreis unverandert 15 
N gr. pro Quartal, fńr die „Allgemeine Illustrirte 
Zeitung* 13 Sgr. Vierteljahrlich.

■ • " W i r  laden zu recht zahlreichen Abonne- 
ment ein. (3841-1-3)
Die Expeditionen des „lllust. Fa- 
milien-Journals" u. d. Allgemeinen 

Mustrirten Zeitung.u

im ieniu P. M arcinkie-
  w icza, jego rodziny,

przyjaciół, w im ieniu m ieszczan T arnopola, 
w im ieniu| obraionój ca/ój ludzkości, za­
pytuję: Na co zasłużył K ronikarz „G a­
zety N arodow óju  i tejże odpowiedzialny 
W ydaw ca. (87)

J. Pogtodowski.

Dobra na sprzedaż.
K ł y ż ,  w pobliżu miasteczka Żabna, obej­
muje przeszło 400 morgów roli i kilkanaście 
morgów ląk, z propinacyą w 2ch karczmach, 
z wielkiemi ogrodami i budynkami dostatecz- 
nemi w zupełnie dobrym stanie. Jest to je­
dna z najpiękniejszych i najlepszych majętno­
ści w obwodzie. Hipoteka zupełnie czysta, o- 
prócz 11 tysięcy, które mogą zostać przy do­
brach. —  Zgłosić się do Wgo Domaradz­
kiego, notaryusza w Dąbrowie, albo do W. 
Kaczkowskiego, adwok. w Tarnowie, albo do 
właściciela, poczta Żabno. Życzący sobie na­
być część lub połowę tychże dóbr, byłby tak­
ie  bardzo pożądany. (3848-1-3)

Zarząd dóbr Krasiczyńskich,
potrzebuje do brow aru

d w ad z ieśc ia  sz tu k  k u t
na piwo leżakowe, każda po 2 0  w iader. 
Kufy m ają b y ć  dębow e z obręczam i żela- 
znemi. Przedsiębiorców  uprasza się zgło­
sić w raz z nadesłaniem  ofert do Zarzą­
du dóbr w  Krasiczynie poczta Przem yśl. 

(91-1-3)

Dobra Ostrów
w obw odzie przem yskiem , pod Radym ­
nem  z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
sza w iadom ość u  p .D ulęby  C .  k . HO- 
ta ry u sza  w e Lw ow ie.

(85-1.)

1AU des C0RD1LIERES• dylierów, podług 
ecepty indyjskiej. — Środek niezawodny uśmie- 
zający w jednej chwili nąjgwałtowniejszy ból 
ębów ; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
alsze pruchnienie zębów, które psuć się już za 
żęły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do 
tać można w Paryżu  przy ulicy Kivoli Nr. 33 

K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Micsyń

•  żeby chcącym się uczyć języka 
F w K  francuzkiego, włoskiego i angiel­
skiego, cenę lekcyj ja k  najprzystępniejszą 

uczynić, urządziłem  się tak, iż 
za 2  zip. w. a. miesięcznie 19 

lekcyj,
a oprócz tego w każdą niedzielę jednej 

lekcyi konwersacyjnćj ndzielać mogę.
F . Ml. S l e a l i n s k i ,
nauczyciel egzaminowany 

pod 1. 20 naprzeciwko zakładu O sso liń­
skich. (86-1)

Handel korzenny.
przy ulicy Długiój No. 4. pod firmą 

„ B i r n h a u m u 
zaopatrzony jest w  świeży zapas tow a­

rów kawy w  różnych gatunkach, i*t. p. 
za mierne ceny. Jest tćż wódka fran- 
cuzka prawdziwa niedopuszczająca 
cholery — w małych butelkach po 1 złr.

w  w ięk szy ch  d to  „ 1’50.
w in o  Voslauer p ra w d z iw e  cze rw o n e  i 
b ia łe , b u te lk a  po  50 ce n tó w . (3826-3)

STROP DIGITALIS
przez Ł a b e ł o n y e ,

F arm aceutę wyższój szkoły w Paryżu.

Syrop ten bywa używ any ju ż  od 3Qtu 
lat przez najsłynniejszych lekarzy fran- 
cuzkich, m iędzy którym i wymieniamy tylko 
profesorów w ydziału P arysk iego , panów 
Andral, Bouillaud, Fouguier, Marjoli, Ro- 
stan, i t. d., przeciw  słabościom sercowym, 
(anewryzmom, kurczom ), przeciw wszel­
kim rodzajom  puchliny wodnćj, astmie, 
zapaleniu krtani, katarom , kokluszowi, h i­
pertrofiom  i t. p,

K ażda flaszka Syropu przez Labelonye- 
opatrzona je s t kolorową etykietą opieczę, 
towana papierk iem , na którym  znajduje 
się podpis autora.

Główne S k ład y : w P a r y ż u :  Labelo- 
nye et Comp., 19 rue Bourbon, Villeneuve; 
— w K r a k o w i e  p. Brunon Miczyński 
p. Wiktor Redyk ap tekarz ; — we L w o ­
w i e  p.  Ruker i p. Berliner. (23-1-9)

Sławny Balsam VotoryiliegO.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skutecz­

ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środekj, bez reklam 
' przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

'{ Część: * * . . .  - i .  a -  . j.-
loureux* di
głowy cudownie’odejmuje, w skorbucie zastępuje — ------- . , , .
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, ztąd  dla swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1869 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
używanym, ja k  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złozone w 
każdym głównym Składzie. . . .  .. .

Jako  środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem, używając go 
w czwartej części z w o d ą , nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w ̂  czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do plokania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak zwanego pruch- 
uienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

W  kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach cholery, a nawet cholery i wszelkich 
gwałtownych rozwolnieniach i wymiotach, z najlepszym skutkiem używa się w następujący spo­
sób ; bierze się kawałek cukru zmaczanego w wodzie i daje się 10 do t5  kropli — jeżeli kurcz 
w 10 minutach nie ustąpi, pow arza się taż sama óosis, przyczem powierzchownie naciera się żo­
łądek czystym balsamem, również części od kurczu zaatakowane.

Opis używania załączony je s t przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany 
najprzyjemniejszą woń wydaje.

Flaszeczka Balsamu dla Galicyi i całój monarchii Austryackićj kosztuje) 1 xłr. 50 c. 
dla Niemiec 1  t a l a r  p r . ,  — dla Rosyi, M ołdawii i Wołoszczyzny I  r u b .  s r . , — 
dla Anglii 3  s z y i . ,  —  dla Francyi 4  f r a n k i ,  — dla Turcyi 9 0  p l a s t r ó w , —

dla Ameryki 1 ł/* d o l a r a ,
Sk ad g ł ó w n y  u t r z y m a j ą :

W  K rakow ie; pp. J. Jahn, J . N. Walter i ap teka pod „B arankiem " Wiktora Re- 
dyka (dawniój M olędzińskiego), — W Altonie Priester. — W A rad Jan Szarka, 
Karol Ring i Jan Tedeschi. — W  Baja Bart. Pollermann apt. —  W  Becskerek 
Kellner i Heydeger apt. — W  Bernie Schottola Kropatschek. —  W Bilsku Johany 
apt. pod C zarnym  Orłem. — W  Bukareszcie Gustaw Graew i Dometr Kozma.
W  Czerniowc.ach Ignacy SchnUrch. — W  D ebreczynie F. Gótl i Franciszek Borsos.
— W  Esseg S. Deszathy. —  W  Fllnfkircheu F. Kunz apt. — W  G ratzu  J . Purg- 
leithner Sc J . Eichler. — W  G rossw ardein Józe f Molnar.— w G allaczu (G allatz) 
<7. A. ikierski, — w Jassach Kakonya, — W H am burgu  Louis James Mayor i 
Gotthelf Voss. —  W  H erm ansztadzie Zohrer.—  W  Jassach Immeryoll.—  w Kon­
stantynopolu Veliks i  Spółka  —  W  K oszycach E. Eshwig i  —  W  L inzu  I. E. Viel- 
guih i syn i Bofstdtter. —  W  Lugosz F. Kronetter. — W e L w ow ie: Adolf Berlmer, 
(dawniój Laneri), P. Mikolasch aptek., Z. Rucker (dawniej Tomanek) i Bonifac- 
Słiller. —  W Miskolcz J . Beszormanyi. — W  N eusatz F. Schreiber i C. B . Grosy 
singer. — W  Nowym - Jo rk u  Berendtsohn. — W  O łom uńcu Gehrhauser. W O p a­
wie A dolf Hanke. — w O desie Lemar et Kornstein — W  Pancsovy H. G ra f i B. 
D. Nikolics i Sp. — W  P eszcie N. Tóreck i A. Thalmayer i Sp. — W Peterw ar- 
lein L. C. Junginger. —  W P radze  J. Filrst, apt. pod „Białym  A niołem ," Fra 

gner, F. Filrst, Nentwich, i Vszeteczka. —  W P reszburgu  Fr. Heinrici.—  W  Rze 
szowie J. Schaitter i Sp. — W  Salzburgu I. Hinterhuber i G. Bernhold.  ̂W  S a­
noku J. Jaklitsch. — W Sem linie A. D. Joanovics.—  W  Szegedynie Michał i Albert 
Kovacs. — W  Tem esw arze Pecher, Roth, Kraul i Beogradae. — W  W aszyngtonie 
Juliusz Lesser.— W  W erschetz pan Sebastian Herzog. — W  W iedniu  I. D. Pohli 
mann pod „Złotym  Jeleniem ", i F. Pleban, J . Weiss, apteka pod „M urzynem,“ 
F. Neistein i apteka pod „K rólem  W ęgierskim ", —  w Zagrzebiu Mihics.

Pojedyncze składy mają;
W BAKEY R. Pock, — w BKRŁADZIE M. Brettner, -  w BERNIE E . Eder, — w BIAŁEJ 

R. Fijałkowski, — w BILSKU J . Hanke i A. Stańko, — w BOBRCE C .ernik, — w BOCHNI Pa­
weł Niedzielski, — w BOHORODCZANACH Krzywobłocki, — w BORSZCZOWIE Niemczewski- w BO- 
TUSZANACH Frank, — w BRAILE Emil Polaczek, — w BRODACH W. H. Kl&ber i Gomuhński 

aptek.,— wBRUCK Wittmann apt., — w BRZEZANACH E. Moerl i Fa lenhecht apt.— w BRZOST­
KU Porfiry Zieniewicz apt., -  w BUCZACZU Kodrębski, Kercel i Lewieki -  w BUDZIE wigierskie) 
L. IBnkacz, — w BURSZTYNIE Nęcki aptek. — w CIESZYNIE SchrOder, — w CILLY Baumbach 
aptekarz, — w CZORTKOWIE M. Frinkel — w DEMBICY Józef Masłowski aptekarz — w D ZI­
KOWIE Narcyz Giiyóki, — w EFFERDING Bendl, -  w FOLTICZENI C. Worceh -  w FB EJ 
BERGU Kosta i Bochumióski, -  w FREISTADZIE p. Schiflher, -  w GLINIANACH N. P  ̂ Hełm 
aptekars, — w GRODKU Tomaszewski apt. — w HALL Karol Richter,— w HAMBURGU Gotthelf 
Voss, Lonis Krtlger, William et Robertssobn, Solcher, Brenner, — w HUSIATYNIE gal. Feluc Mi­
chałowicz, w IGŁAWIB V. In d e rk a ,- w JAROSŁAW IU J .  Rohm apt. — w JAŚLE W. Pik,
— w JAWOROWIE Lachowicz, — w KAŁUSZU Schlessinger aptek. — w KAMIEŃCU-PODOL­
SKIM D. Petalas apt.— w KENTACH 8. Mrozowski, — w KOLBUSZOWIE L. Feresz, — w KO­
ŁOMYI Jan Sidorowicz a p t.-w  KOMARNIE E m perle ,- w KOZOWY p. A. Dobrzański apt. w KRA­
JOWY p. Edward Ludwig, — w KRAKOWCU p. Dobrzański — w KRAKOWIE Stockmar apt. pod

Złotym Słoniem,* — W  KREMSMUNSTER W. Koff ler, — w KROŚNIE W. L. Chodacki apt.ke,-  
r KKUMAU J. Amort,—w KRZESZOWICACH Stehlik, — w LEŻAJSKU Maresch apt., — w LIMA­

NOWEJ Haverland, — w LUBACZOWIE Szańkowski aptekarz, — we LWOWIE Ebenberger ap- 
tekarz pod .Węgierską Koroną,* Torosiewicz apteka pod Cesarzem Rzymskim, Apteka pod „Zło­
tym Słoniem*, Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwem*, J . Brnnn, A. Horn, Kleina Wdowa i 
Gebhardt, W. Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz, — w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek.arz, — 
w MARBURGU Bancalari aptekarz, — w MIELCU Satkowski aptekarz w MOŚCISKACH J. Szal- 
bot aptekarz — w NAROLU Federbnsch, — w NYAMTS A. Dylski, — w OŚWIĘCIMIE Wła­
dysław Polaszek aptekarz, — w PETTAU Banmeister, — w Pilśnie Edward Kahler i Jarosław Peit- 
ner. — w PLOJESZTI R. Schmekan, — w PODEBRAD E. Hellich, — Ŵ B E R A U  A. Kramar, — 
w PRZEMYŚLU Bayer i pan N,ahhg, aptekarze, i Traczyński, — w PRZEMYŚLANACH Międlicki apt.
— w PRZEWORSKU Feliks Switalski apt., — w RAWIE Diestel apt„ — w RADZIECHOWIE Ale­
ksander Jaśkiewicz apt., — w ROZDOLE Kornberger apt., — w RADOWCACH J. Schnarch, — 
w ROZWADOWIE Karol Marecki, — w RYMANOWIE E. M. Burskiapt., — w_8AMB0RZE Riedel 
i Kriegseisen aptek., — w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, — w SĘDZISZOWIE Jan Kow- 
na-ki apt., — w SIENIAW IE Edward Mańkowski apt.,— w SKALACIE Dziembowski a p U — w SKA­
LITE czes. Otto Szklencka, -  w 80B 0TC E  M. H rn s k a ,-  w SOKALU Grott, -  w SOKOŁOWIE 
Dsnczak apt., — w STANISŁAWOWIE W. Marewski i Stecher apt., — w STĘJER J . Stiegler, — 
w STRUIEMNIU Różycki, — w STRYJU Edward Kornberger apt., — w STRZYŻOWIE Zajączkowski 
ant —w SUCZAWIE Botisat, — w TARNOPOLU A. Morawetz i P. L Zellner, — w TARNOWIE J. 
J a ta  —w TUBCE m TPiątek .pi., -  w TYŚMIHNICY N,cki ap t.,- w  UNCHOST J . B a r c i , -  w WA­
DOWICACH Górecki, — w W ELS F. Vielguth, — w WIELICZCE F. J . Wontorek, — w ZALE­
SZCZYKACH J. Kodrębskl, — w ZATORZE S. Winnicki apt., — w ZŁOCZOWIE Pettesch apt., l 
Wolff Korkns, • w ŻMIGRODZIE W. Łagoński, -  w ŻÓŁKWI Krzyżanowski apt., -  w ZURA-
WNIE Postepski aptekar*. .

M -  Panowie Przedsiąbiorcy, którzyby sobi życzyli mieć ten balsam w swoim składnie, raozą
się zgłosić do jednego z głównych Składów wyżćj wymienionych. (31-1 9)

Księgarnia D. E. FR1EDLE1NA w Krakowie,
przyjm uje prenum eratę na  wszelkie czasopism a polskie, niem ieckie i fran- 
cuzkle, wyjąwszy dzienniki polityczne. N astępujące czasopisma polskie (za­
graniczne) wychodzić będą w r. 1 8 6 6 ,  które się prześwietnej Publiczności do p re ­

num eraty poleca:
(N B. Ceny prenum eraty miejscowe, w K rakow ie i bez stępia. Czasopisma oznaczo­

ne * u legają stęplowi.)
* Bazar z ryc. kol., kwart. rfp. 13; bez ryc. kolor, kwart. zip. 8.— Biblioteka War­

szawska, półrocznie złp. 30 -  * Bluszcz, kwart. złp. 13. CJazeta luuzyczna ea- 
tralua kwart. zip. 10. -  doniec leśny i wiejski, półr. złp. t̂3  gr. 10. 
kw art złp. 16 gr. 20. — * Kmiotek, półr. złp. 6 gr. 20. — Kółko domowe, półr. 
złp. 30 — * Opiekun domowy, kwart. złp. 5. — Oświata, rocznie złreń. 3 w. a Pa­
miętnik lekarski, rocznie złp. 36 gr. 20. -  Przegląd katolicki, półr. złp. 16 gr. 20.
* P r z e g l ą d  t y n o d n i o w y  l i t e r a t u r y  i  s z t u k  p i ę k n y c h ,  kwart. złp. 6 gr. -  .
* Przyjaciel dzieci, półr. złp. 13 gr. 10 — ‘Rodzina, kw art złp. 6 gr. 20—  £ y s f o < j >  
il lustrowany, kwart. złp. 20, -  Tygodnik katolicki, kwart. tal. prus. 1. -  ^ygodn 
lekarski, półr. złp. 12 — Tyg-odnik mód, półr. złp. 2 0 . — * Wędrowiec, kwart. złp. 
13 gr. 10. — SEwiastun ewangeliczny, półr. złp. 5. ,

Do powyższych cen dolicza się prenumeratorom miejscowym stępel 2 kr. w. a .oa 
Numeru, zamiejscowym zaś stępel i koszta przesyłki pocztowćj pod opaską. (  J

Karol Schubuth
w e L W O W I E ,

przy ulicy Krakowskiej pod L. 150,
otrzym ał świeży znaczny transport

HERBATY CHIŃSKIEJ,
ze zbioru w iosennego, w najlepszych rodzajach , i poleca szczególnie 

szanow nej Publiczności now o sprow adzone gatunki

DIAMOND-TEA i FECCO DIAMOND-TEA,
które  z okoliczności w ystaw y 1 ndyńskiej z Chin tam że nadesłane, 

pow szechne znalazły uznanie.
1 fun t D iam ond-Tea (czysto-czarna) . . 3 złr. wal. austr.
1 funt Pecco D iam ond-Tea (z kwiatem) 4  „ „ „

inne gatunk i od złr. L 2 0 , 1 60 , 2, 2 '5 0 ,  3 , -4, 5  i 6  złr. za funt.
Herbata w proszku (wysiewki z herbat) złr. 1 za fu n t. 

•IflBM-Równic utrzym uje w wielkim wyborze i poleca-
K a lo s z e  z gumy e la s tyczn ej

A m erykańskie, L ipsk ie  i W iedeńskie zwykłe, do obcasików i z gu­
ziczkami. (3 5 6 5 -6 )T

III

Na 17.600 losów wypada 17.600 wygranych
przez rząd urządzonej i zaręczonej now ej Loteryi srebrnej.

Główna wygrana wynosi f W . O O O  złotych w srebrze.
Oprócz tego muszą w kilku miesiącach niezawodnie być wyciągnięte następujące wygrane:

złr. 105.000, złr. 70.000, złr. 35.000, złr. 17.500, złr. 14.000, złr. 10.500, złr. 
8  750, złr. 7 000, złr. 5.250, złr. 3.500, złr. 2.625, 105 po złr. 1.750 itd. itd.

Najbliższe ciągnienia nastąpią: 
dnia 9 Stycznia, * Lutego, *6 Lutego, ** Marca 1866.

Jeden  los oryginalny (nie prom esa) kosztuje 9 złr. w banknotach. 
Ponieważ za każdy wyciągnięty numer daje się nowy los, nastręcza się spt sobncsć 

jednorazową wkładką trafienia 4  razy największąj wygranąj.
Za nadesłaniem nale^ytości uskuteczniają się wszelkie zamówienia jak najpunktualniej, 

a listy ciągnienia przesyłają się franco i bezpłatnie.„Carl MEensler in Frankfurt a . M.
(3839-3-4) Banquler.“

I P I S 6 S
„ p o d  B a r a n k i e m ^

WIKTORA REDYKA
(d aw n ió j

i. p W OJCIECH A JflOIĘDZIW SKIEGO)
przy małym Rynku 

U ^ M W  A L K O W I E ,

jako w głów nym  składzie w ielu środków  lekarskich zagranicznych, 
można tychże każdego czasu dostać po następujących cenach

 ,) r c_
81 rop «l’Iiypopliospliite de 8oude Dr. Churchill, doświadćzony środek 

w cierpieniach piersiowych, w suchotach, który wstrzymuje jsk  najgroźniejsze
prsypady .  ..................................................................................   • :  •  .................

Pastilles digestives de lactates alcalins Je Burin du Buisson, są
jedynym środkiem trawiącym...............................................................................................* _

PtfpiłUł i Balsam Dra de Laville na podagrę i reu m a ty zm ........................................*
Pigułki Blancarda i Wallet wyborne przeciw błędnicy p o ................................   _
Syrop siarczany przeciw kokluszowi zalecany dla dzieci .1  ......................................
P i g u ł k i  czyszczące Cauvin osobno często ogłaszane bywają . . . . .  • • • •
P i i r u ł k i  i woda z rośliny Matico w pewnych słabościach, osobno ogłaszane by-

w a j , .................................   9 *łr. 60 kr . i l  90
Syrop chrzanowy z Jodem wzbudzający apetyt, leczy błędnicę . .  ......................z  4 0
P i g u ł k i  Dra Cazenave nieocenione prieciw niestrawności i brakowi apetytu • • ■ > 90
Fosforan żelaza rozpuszczalny.............................................................................................. *
Syrop de hipofosfite de  ...........................................................................................J 8
G u a r a n a  przeciw biegunce i m ig re n ie ............................................................................ n
P a s t y l k i  z sałaty polnej i laurowych liści leczące ból piersi . . . . . . . . . .  90
Papier Fayard et Blayn wyborny na odgniotki, tudzież w oparzeniu i odmro­

żeniu ciała................................................................................................................................  5®
Papier Wlinsi doświadczony środek na reumatyzm..................................................  •
Pastilles au bicarbonat de Soude de Vichy dla osłabionych sprawują apetyt w żół­

taczce, .................................................................................   1 «
D r a g ć e s  de lactate de fsr de Gelis et Contć, na b łędn icę.......................................... ..
Pate pectorals balsamique de Regnauld ainć na kaszel i chrypkę............................... 1 ~
Perles purgatives du Goyon w żołądkowych dolegliwościach zbawienne......................1 80
Cachou de Bologne, leczące cuchnięcie z ust zalecające się dla palących cygara . 60
Pate pectorale George d’ Eplnal. Pastylki ziołowe na kaszel, w iększe ....................... 1 80

Opisy sposobu użycia w językach francuzkim, niemieckim i polskim dołączają się.
(30-1- )T.

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
a p te k a rz a  L e v a s s e u r .

Leczę rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy, 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (18 -8 -JT

%

T ak ulubione w W i e d n i u  Towa­
rzystwo gry na najlepsze anstryackit 

i poza-austryackie Losy pożyczkowe,
nastręcza do 60 wylosować w rokn i 
powolne nabycie na własność o r y g i ­
n a l n y c h  L o s ó w  , p o ż y c z k o w y c h ,  
nieznaczną wpłatą kwartalną od ztr. 1 
do złr. 6, 'podług ilości losów. Chcący 
się dowiedzieć o bliższych szczegółach, 
tak o tem jak  i o Losach na r a t y  i in 
teresaoh giełdowych, raczy przesłać swój 
a d r e s  pod krzyżową opaską do d o ­
mu bankierskiego .Udic«»'d 
JFUrst, Stefansplatz* w W i e d  ni  n, a 
przesłane mu zostauą o b s z e r n e  pro­
gramy bezpłatnie i franco.

(38-5-10)T

Środek odrazu uśmierzający M igreflf, ból 
głow y gw ałtowny i Newralgiją, zwany

i G U A R A N A
pp. GMMAULT etC'.'aptekarzywPARYZU

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimoult et Cie. do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudelkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka; we 
Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Rukera 
i Berlinera; w Brodach w aptece p. Franzosa-, 
w Warszawie w składzie materyałów aptecz 
nych p. Galle-go; w Poznaniu w aptece p. 
Elsnera. (9-7-24)T

ELIXIR PEPSINY
I UŁATWIA JĄCY TRAWIENIE]
p p . GRIM AULT etG‘ł aptekarzy w PARY/U

P e p s i n  a ,  otrzymhje się z żołądka zwierząt 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y ,  
sprawiający trawienie. Rozpuszczona w dobrem 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze­
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia­
nowicie : słabości gastrycznych, kurczów żołąd. 
kowych, wymiotów  po jedzeniu lub w czasie po­
żyw ania pokarmów, wymiotów kobiet ciężarnych, 
odchodzenia flegmy , odbijania, . żółtaczki, jak  
również boleści wątroby i krzyżów. W szelkie 
słabości żołądka i kiszek pod działaniem pepsiny 
ustają; starcy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, 
trawią z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającym działaniu tego wybornego likworu.

Dostać można w aptekach pp. Brunona Miczyń­
skiego i Redyka  w Krakowie; pp. Zygmunta 
Rukera i  Berlinera we Lwowie; Elsnera  w Poz­
naniu; Franzosa w Brodach; w Składzie mate­
ryałów aptecznych p Galle-go w Warszawie.

(7-8-)T

PAST7LK1 PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (8-8- )T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka  w Krakowie; p. R u ­
kera i Berlinera we Lwowie; p. Elsnera 
w Poznaniu.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze 'w  Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła , roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe nżycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak  również nie wymaga dyety.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. B ru­
nona Miczyńskiego-, — w W a r s z a w i e  w skła­
dzie materyałów aptecznych p. Gallego.

(3-10 24T

Ck. Teatr Polski w Krakowie
Czwartek dnia 4  Stycznia 1 8 6 6 .

Ćwiartka papieru.
Komedya w 3 aktach z francuzkiego.

Knrs papierów » pie niędzy

Krabów 3 stycz. 
Srebropol. st.zaioOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 n r .  
Talary prs. ca 100 złr. 
Bankn. prus. 160 tal. 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat w ażn y .. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. now ezk.

.  .  atare .  
Jblig . indem. „ 
Ak. k. g. bez k. Idyw,

Wiedeń 2 sty. (L) 
5} Metaliki
5! Pożyozka 
Akcye

naród, 
bankn wied. 

„ „ kred.
Losy 6 J z r. 1860 . 
Srebro . . . . .  
Londyn 10 łut. szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

116 112
123 130
84 83

496 486
137 134

97 96
157 154
106 \ I04 ł i
5 — 4 93
8 45 8 30
8 65 8 50

67 50 66 50
70 75 69 75
69 — 68 —

186 183

cłr. cent. 
63 75 
66 5 

769 — 
150 60 
84 10 

IM  3 j 
104 - -  

5 —

Wiedeń 2 stycz.

6{ Metaliki na w. a. 
„ Pożyozka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ „ ozeskie
. . .  węgiers.

chor, ib.
gslioyjs.
bukmkow.

.  „ „ siednigr.
Listy zastawne: 

6 | Banku nar. losow. 
4 | G alioy jsk ie .. . 
5i{ W ęgiersk. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

. . .  1854. . .
.  ,  » i 8*4
„ Como-Rente 
_ Kredytowe 

tryest na 4 j ^
źegl. par- na 
ką. Esterhaz. 
Księoia Salin. 

Palty

żądają płacą

59 50 59 30
66 10 66 —

62 90 63 60
83 — 82 —

83 — 82 —

69 75 69 25
70 — 69 —

67 90 67 25
63 75 63 35
64 50 63 50

88 30 8ś 10
67 - - 66 —

75 50 75 —

90 50 89 50

139 50 138 50
84 29 84 —

83 50 83 25
77 _ 76 80
18 25 17 75

117 .  i *16 —

109 ___ 108 50
77 — 76 50

38 35 37 75
22 50 32 —

Losy ks. Klary . .  .
„ hr. St. Geńois .
„ miasta Budy . .  
„ ks. Wlndisohgr. 
„ hr. W aldstein .
„ hr. Keglevioh . 
„ Rudolta. . . . 

e bank. i przem. 
:u naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej o. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czemiowiec.zwpł. 50{
Kursa zagraniczne.

(S mlMl«OBM)
Amator. 100 złh. 
Angsg. 100 zł. nr. 
Beriin lOOt a l . . 
Franki. n.M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 tun.
Paryż 100 trauk.

i l•®4
9 4
| 3 J
§ 4i 
3 4Q 3

Udaj* plao*

23 — 23 50
33 — 32 50
23 — 21 —
15 50 15 —
17 - 16 —
13 bO 12 —
12 50 12 —

760 — 758 —
150 60 150 40
443 - 441 -
164 — 163 80
175 30 175 - -
131 25 120 75
109 50 109 -
180 - 179
182 80 182 60
50 — 55 —

87 70 87 50
88 -  : 88 —

88 10 88 —
78 — 77 75
104 15 104 —
41 60 41 60

Waluty.
Cesars. korony . . .

„ pół k o ro n y ,
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . , .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
S re b ro ..................   .

.  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 29 grudnia

Dukat  .................
Półimpóryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi itdem  V kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

5 2 5 —
5 2 5 —
4 99 4 97
8 44 8 43
15 25 15 10
8 85 8 80
8 60 8 55

10 57 10 53
8 65 8 62

104 60 104 35
104 75 104 35
1 56 1 56J
1 56< 1 555

6 — 4 94
8 70 8 50

W ł-,59  ;  
1 55

67 5 66 42
70 9 69 62
68 13 67 50
187 50 185 33

płacą

Warsa. 30 grud.
Półimperyały robli — _
Obligi skarbowe „ 82 50 _

kupon. „ 1 —
Listy zast III okr. „ 12 58 12 53

kupon „ — -  u
Listy likwidacyjne . —

kupon „ — —
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ — 80 -
Akoye kolei żel.

warsz. bydgo. , 70 25 69 67
5J Pożyczka loteryjna 111 50 111 -

Wróci 30 grud.
Banknoty austryao .. 9611 96 U
Polskie bilety b a n k .. 79 i ) 7 8 h

„ Listy zastaw. — 66
Poznań, List. zast. 4•/,

„ .  .  31% —

2 stycznia.
Renta 3% . . 68 19

Isonilyn 2 styczn.
K om oU ..................... 87)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 ran o ; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 ra n o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Ghranicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2 1 6  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa *.61 po południu ; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.1° rano; 5. 30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

p i r z y c h o d z a :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano ; L45 wieczór — z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z My­
słowic i Szczakową 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.51 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano ; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

C scionkam i D rukarn i „CZASUa W, Kirchmayera.


